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Nasze sprawy za kordonem.
Rewolucyjny ruch chłopski, który  powstał 

w srodkcwyoh i południowych guberniach Ro- 
syi, przedarł s.ą gdzie niegdzie na Biaioruś, 
a ruoh Łotyszow — na Żnmdż. Pokazał się 
więo by'ku t a o  w krajaoh zabranych, gdzie 
niedawno ozynownioy, kierująo się zajadę di* 
yide et impera, „budi^li aamo .riedzę“ Żmudzi - 

* nów i B  ałorusinów, ożyli po prostu podburzali 
gm in wiejski na dwory. Ale ten ruoh chłopski 
w Kowieńdkiem, w W itebszozyźnie i gdzie 
niegdzie w gubernii m ińskiej nie jes t jed r .k 
hajdam ackim, jak  w Rosyi; ohłopi nie rabują, 
nie palą i nie nastają na mozyje życie, jeno 
biorą w posiadanie przedewezystkiein dobra 
państwowe, a t a k ż e  nislubianych właśoioieli 
pryw atnych  i to, jak dotąd, wyłącznie Rotyan, 
poosadcunyoh przez rząd na skonfiskowanych 
Polakom folwarkaoh. W ypędzili tukże zamia­
nowanych przez rząd wójtów gmin zbiorowych, 
iw anyoh rx rocyjskn „wołośtiami*, pisarzy tych 
gm in i policyjnych „strażników ziemskich*. 
Z tego powodu ogłoszono stan wojenny w K o­
w ień sk im , oraz w Nowogródzkim i Bobruj- 
skim powiatach gubernii mińskiej a tam tej­
szym wlaśoioielom dóbr, leoz wyłącznic Rosya- 
nom, poi wolono tak  samo, jak  w rdzenne^ Ro­
syi, tworsyó własnym kosztem pryw atne s tra ­
że policyjne, piesze i konne, wszelako, a ty  
utwórzyó tak ą  straż, trzeba otrzymuó pozwo­
lenie gubernatora i oudaó ją  pod zrrząd na- 

3, który w takim  razie

właioioielom folwarków. A gitują osobiioie, ozę 
śoiej jednak za pomocą drukow an/oh świstków, 
których niezliczone mnóstwo krąży po kraju. 
Są ens pisane albo złą polszczyzną, albo po 
rosyjszu. W łaioioiele folwarków zo.own o trty - 
maj% drukowane pc rosyjsku pnestrog i że „na 
wiosnę będzie zbadane, jak  on. postępują z ro­
botnik-mi a wtedy i-palą się dwory i sami 
panow ie' (wiesnc, pro^iorim  wsieoh, zgariat 
usadby i gaspada pamieszczyki). A podczas 
gdy taką wojną domową grożą nam rosyjsoy 
rewoluoyoniżoi z obozu sooynlistyoznego, ich 
towarzyszs z obozu ozynowniozo-popowskiego 
lozpowszeohmają w Rosyi iśoi- Lulcajską odez­
wę, wzy fsjąoą lud rosyjski do wojny u Pola­
kami i żydami, ponieważ oni wtrąoil Roavę

.............................................................ihi '

ozelnika powiatowego, który w takim  razie 
przysyła broń, amunicyę i podoficera na ko­
m endanta. T aka pryw atna ntiaż nie posiada 
um enuarewania, nosi tylko na pieraiaoh blachę 
z nazwą swojej wni i jest obowiązana oohra- 
maó wyłącznie posiadłość miejsoowego właioi- 
oiela dóbr. Polscy zism ianis nie miel dotąd 
źudnwj przykrości ze strony chłopów: Przeoi- 
wme, z regały  udają „ię ou: całą wsią do swe­
go dzi«dzioa z proóbą o wyjażnisnia >m pogło- 
sel o nowym podziale gruntów  i o radę, co 
mają robió z podżegaczami którzy snują się 
od wioski do wioski. Po ogłoszeniu stanu oblę­
żenia naw et i ten ferm ent ustał. Niemniej je ­
dnak szerzy się na L itw ie wprost h>steryocae 
zdenerwowanie.

Leoz większe ono w Królestwie
PoRkiem, gdzie ludzio sieją niepokój z jakąż 
ohorobl>wą namiębnoioią. 2- łaje się, że zatraoili 
tam wszysoy zdolność epoko, ego ooeniar u 
wyd trzeń. Najdziwaczniejsze pugiosal znajdu­
ją a  .ar^ i szerzą panikę. Nie można tedy się 
dziwić, że w takiei atmoeferze wssystzo po­
tworne: m orderstwa na luanyoh ulioaoh, gra 
bież* w b isły  dzień, jawne, zuohwałe, wydają 
iię z . -wisiarci normalnemi do ta l  ego stopnia, 
że nikogo nie ds iw ią, nie obnrzają, nie wywo­
łu ją społeornego odruoi u. Ponieważ żandarme- 
rya, wzmocniona kozakami ooJzień odbywa 
rjw izye w prywutnyoh micszkauiaoh i zewsze 
kogoś uprowadza do więzienia, przeto ludność 
nie może o tem wątpić, i i  rząd jest, leoz z 
drugiej strony oałkowita bezkarność jaw nyoh 
zbrouni, mordów, gwałtów , rabunków, etanowi 
irtotną ceohę aniTch'1, Objawia rią ona także 
i prawdziwej orgii zw.ązaów, wieców, strej ■ 
ków, niezliozonyoh zgromadzeń, przeważnie 
poufnych, na których byle fejerwerkowy fra­
zes, jazaś doktrynka, jakaś wiadomostka, wrze- 
komo najpewniejsza, a  w gruncie rzeczy zmy- 
^ 'ona, porywa wszystkioL, rozpłomienia i za- 
i s potem szerzy się po mieście, ja k  pożar

Poduias gdy tak  jes t w miastach K róle­
stwa Polgkiego, — po wu.aoh lud spokojnie 
polszczy sekół* w «jskie i urzędy gminne. 
D siejesię to bez długiej ga ian iny  i gw ałtów ; 
po prostu obłopi zapytują nauozyoiela, czy 
chce odtąd wykładać po polska, a wójta zapy­
tują, ozy będsie odtąd po polsku urzędował; 
jeżeli otrzym ają odpowiedź przychylną, żąda­
na zmiana natychm iast następuje; w przeoi- 
wnym razie chłopi aamykaję sntółkę lub urząd 
gm inny, — i na tein wseyetko się kończy. — 
Lecz rowolucyoniści, niesawodnie t  obom  so- 
cyalistyoanej międzynarodówki, a może z „Bnn- 
a u “, starają się podnieść chłopów przeciwko

nieszczęście, aby na jej zwaliskach zatknąć pol­
ską ohorągiew i panować nad prawosławnym 
narodem ; on popsuli telegrafy, aby R osjan ie  
nie aowndi ieli się, że ich biaoi w k iaju  Nad­
wiślańskim w pień wyoma polska banda; oni 
zrobili strej k kolejowy, aby nie można b jło  
posłać wojska na obronę owyoh wyoin»nyoh 
braoi. Jednoos śnie z Podlasia, z Chełmszczy­
zny, wycyłąją do Petersburga deputaoyę od 
„bzozerar rosyjbkioh ludci“ z błaganiem o ra­
tunek od Polakór, i łio inn ikó ,', x»rzy okru­
tnie ioh gnębią, po.niewierają prawosławne 
świątynie, w błoto rsucają poświęcone obrazy 
i z ry w a j, dzwony cerkiewne. Nowoje Wremia, 
Swiet, Moskieuthie Wiidomosłi wydrukowały tę 
sknrgę, aby ją  rozpowszechnić w Rocyi, Ci 
sami „uzozerze rosyjsoy ludzie" w Królestwie 
telegramem zawiadomili wr ystkie staoye kole­
je* s w Rosyi, że urzędnicy rosyjsoy na kole­
jach  w Królestwie znajdnją się w okropnem 
położeniu, albowiem są n.i każdym kroku znie­
ważani, bici, a naw et wystawiani na niebez­
pieczeństwo życia. Słowem oałe wstecznie twe 
rosyjskie stara się teraz zwrócić namiętność 
luda rosyjskiego przooiw Polakom, a przez to 
samo odwrócić ją od ozyno wniotwa. Tak samo 
po roau 63 oim udało się czynówniotwu s tłu ­
mić w Rosyi prąd ku reformom, a aiaianió go 
na dzikie wyoie na naród Dolski.

„Szczerze rosyjsoy luc-rio* w. Królestwie 
Polsk em m ają pewien powód dc lamentowania, 
ale nie ten, o którym  praw ią N ik t ioh nie zn- 
ozepia, ani im nie grozi, n icm nńj jednak czu­
ją  oni, że g run t usuwa się pod nimi i śe  s tra ­
cą swe przywileje, t  może i po.ady, jeżeli ta ­
kie in sty tucje , jak  sz^oł ; i sądy będą spoisz- 
nau-rf* -T*k in i  nadmieniliśmy asfealy. c*jł  Ind 
poljzczy, a ponieważ z sądami zrobić tego nie 
można, przeto adwokaci w K róle.tw ie układają 
się o to, aby w szdkie  spory oywilne i wszel­
kie pryw atne skargi załatw iane były punfnie, 
praen sądy polubowne; urzędnjąoe ooaywiśoie

mentowi księga żółta, która zawiera p lik  de- 
pes> ayplom atyozryc. w sprawia ma/okkań- 
sL<ej. Ponieważ są ta n  rceczy, oświetlone tylko 
z franouskiego p u n k ti widzonia, na k tó r  rię 
n . zgadza dyplomaoyi niemiecka, pizeto nie­
bawem ma się w Beri/aie pojawi księga bia­
ła, k tóra pokaże te  sane rzeczy w oświetlenia 
niemieokiem. Ale ces t r i  W ilhelm  nie oz-k»ł, 
aż ta  publikaoya usun.s wszelką » i- ufność: tak 
się odezwał o depeszach, zuwartych we franeu 
skiej księdze żółtej, że odraza zdobył sobie pa­
ryską opiaię.

Leoz opowiemy sprawę w chroEOlo* 
gioznym poisądku.

'  j^ranouski amb-i-^dor w Berlinie p. Bi- 
huards w długiej depeszy z połowy kwietnia 
doniósł mmisĆrowS sprzw sagranioznyoli p.Del- 
oaisć, że w Berlinie wiedzą o świeżo spisanej 
ugodzie anglc-franousk aj i są moono zirytow a­
ni tem, że o niej nic nie zakomunikowano rzą­
dowi niemieokiemu. Siiłonni są dc mniemania, 
że ugoda jest skierowana praeoiw Niemcom. 
Na to p. Delcassć nie zv>rouił żadnej n ^ ag i. 
W krótce potem w arugiej depeszy oznajmił 
p. Bihourda, że w Berlinie utrzym ują, jaaoby 
F ra n c ja  przedstaw iła sułtanów: marokkańskie- 
mu żądania reform r-ie we włusnem imienin, 
a k  jako  peinomoonioft Europy i że to oburzy­
ło OosarzJ. W ilhelma, który  prawdopodobnie 
w jakiś sposób zaprotestuje, ponieważ tzeczy- 
wiśoie n ik t m e dawał Franoyi m undatu do wy­
stępowania r- im ienin Huropy. Botj ctozas nie 
wiadomo na pewne, ozy rzeozywióoie franouski 
poseł w Marcinku powiedział sułtanowi, iż 
Frsnoya destała m andat europejski, ezy też 
■nłtan sam to zmyśli* i zawiaaom il o tem  po­
sła niemieokiego, aby oburzyć Niemcy na Fren- 
oyę i zdobyć w n lo t sprzymierzeńca, ooby m a 
pouwouło odrzaoió franouskie żądanie r.form . 
Dziwna rzecz, żr i tym razem  p. Deloassć nic 
zgoła nie przedńęwaiąit Jego  milozenie i um- 
kanis nien ieokiegc ambasadora ks. Radolina 
jakby potwierdzało wieść, że Franoya samo*

po polska. Takie unikanie sądów państwowyoh 
może w końcu skłonić rąąd do <-ego, że będzie
stopniowo wprow»dzał do uicb jęsyk  polski, co 
będzie nie na rękę sędziom i prokuratorom, 
umiejąoym tylko pu rosyjsku. Od tego irięo 
paszkwilami na nas bron się ozynowniotwo.

lilezpieMsisifo, liire jrozilo.
Mówiono nieraz w oLtatnioh oz&saoh, że 

była na wiosnę ohwila, - której wojna między 
Franoyą a Niem°am) wisiała na włosku i śe 
z tej T,oiny bezpośrednio rozwinęłaby się inna, 
jbszoze większa i straszniejsza, bo obejmnjąoa 
osią zachodnią Europę. Mówiono o tem  pnbli- 
oznie, z oalą stanowczością, dawani, do zrozu­
mienia, że miało to  się stać * powodu Marok- 
ka, ale nie wyjaśniono, na ozem się opiera owo 
twierdzenie i oo mianowioie w sprawie marok- 
k-ńckiej mogło wywołać taką katastrofę, le ra z  
dopiero odsłonięto tę tajemnicę, a uozyniono te 
w tak i sposób, usuwający wszelką nieufność, 
że długo z powodu niej zwlekaną konferencje 
m aro k a ń sk ą  postanowiono nareszoie zwołać 
m ^dzy 15-tym  a 17-łym stycznia w biazpań- 
skiem miasteczku Algeouasie. . >.u bowiem już 
wszelka pewność, «Se na zaej będą pomyślnie 
załatwione te różnice, jakie eą między Niemoa- 
mi a Franoyą.

Tajemnioę krytycznego momentu odsłoni* 
ła świeżo przedstawiona francuskiemu parła*

wolnie nr zwała się pełnomconioą
więo oozyw icie . Niemieo Razem  z faktem,

Europy, 
z fakti

że Berlinowi nie zakonuu-kow ano nic o ukła­
dzie anglo-franouwkim, sprawiło to nad bzpre- 
wą najgorsze wrażenie^ C*sarz W ilhelm popły­
nął do Tangeru i tam  dob'tnie powiedział, że 
żaden europejski m andat wcale nie ietnieje, 
Niemoy też żadnego r  e uznają, a radzą anłta 
nowi przeprowadzać tylko tak ie  reformy, które
t»*<i "łWaLŻ* BP d o b re  - ł r c i l i .
wośj. muzułmańrkioh. W Paryżu, gdzie oprócz 
pana Delosstć n ik t eię nie domyślał, dlaczego 
oesaij W ilhelm  tak  postąpi*, zrozumiane jego 
wystąpienie juku wręcs wyżu.*nie Franoyi. Ze­
rw* się więo burza g n ewu. stosunki się na- 
pręśyły, zaczęto tam  ]'ozyć z możliwośoią 
wot ..y wspólnie a Anglią. P  Blhourds depeszą 
z 28 k u . Sunie donióeł p. Deloaisć, że „w oto- 
ozeniu oesarza W ilhelma jeat rilne stronnictwo, 
które prze do nieawłoosuej wojny, albowiem 
obwiła jest bardi o korzystna, ponieważ wsku­
tek  rosyjtk ih klęsk w Mandżnry! dwoi przy­
mierze nie ma realnej wartości, a angielska 
pomoc Francuzom bynajm niej nie przeraża 
Niemiec4. P. Delcaisż : w tedy taohovał eię o- 
bujętni*. Ale właśnie wówczas azef gabineta 
Roavier dowiedział eię z Rzymu, że sytuaoya 
jest niesłychanie naprężom . i że wojna wisi na 
włosku; zrobił r ię o  gwałtow ną eoau7  panu 
Deloaisó, zmusił go io  ustąpienia, tam obiął 
tekę spraw zagranijznyeh i nasyubm iast się 
zobaczył z ambi zdorem hs. R idolinem . N ie ­
bezpieczeństwo było uonylone w ostatniej 
chwili.

Ale ono było i ilad jego pozostał w na­
stroju dyplomatów . Zgodzili aię oni na między*

gdyby powybijano nam szyby, gdy my jrcm j 
ty lko w bridge; n^ebezpioczne tą  śoieżk’ nzd 
przepaściami, kiedyśmy się jes«.oze nie porozu­
m ieli8. Leoz p. Rouyicr nie mógł się z scydo- 
wać, zby zaś zdjąć z siebie wsaeiką odpowie­
dzialność, a złożyć ją  n t  parlam ent, ogłosił 
księgę żółtą.

Po tym  fakcie p. Blhourds doniósł mu, 
że oesarz W ilhelm  powiedział do francuskiego 
połnomooruka m ilitarnego majora de Lagmche: 
Niesłusznie głosi francuska księgi, żółta, że 

jestem otoczony stronnictwom,, dążąoem do woj­
ny. Takiego stronniotw a nie ma, A k  gdyby 
nawet ono było, nie miałoby to żadnego ana- 
ozenia poirew aż tylko ja  decyduję. Ik ja nie 
chcę żadnej woiny, albowiem wywołanie jej 
sprzeciw ia się memu obowiązków względem 
Boga i mego narodu. Byłem podrażniony nie­
którym i obraźliwymi krokami pana Deioaesć, 
jestem jednak z zupełnem uzni m sm dla tak tu  
i stalośoi pana Rouvicr. Nic nie uczynię, oo 
mogłoby wytworzyć ti adnośoi i posłowi m< mu 
w MarokLo poleciłem działać pojednawczo".

Ponieważ ta  depesze nie megła już być 
podana w księdze żółtej więc  ̂ ogłoszono ją  
w paryskioh dziennikach, które od siebie do­
dały hym ny na oześć cesarza W ilhelm a, a za- 
końozyłr je zdaniem, że teraz można już zwo­
łać kontmrenoyę m arokzańaką.

Więo — jakeśmy rzekli — zbierać cię 
ona między 15tym a 17tym styoznii . Niebez­
pieczeństwo, które grosiiło, już nie tnieje.

piało uajwięLjzą nędzę, a równooześnie w Cze" 
3Haoh m urirno zaitnaow ić wiele robót publi- 

łyoh dla brakc dostateozny oh sił roboczych. 
Gldyby zaś pozredniotwo praoy było należyoie
soiganizowanci, byłoby można ewe masy zgło- 

niałyoł ludzi, zt-jającyob bruk:, ul.o wiedeń-
■kioł preenieśó do Csaoh, na ozem skorzysta­
jm y i onij i spraw a pubi ,'z*ir. W rsru ltacie 
tedy żądają antysemioi, ażeby we w jz jstz ioh  
gminauh potworzono gm inne urzędy pośredni­
ctwa praoy, nad 1 tóryn i stałoby w każdej pro- 
winoyi biuro krajowe, zas oentralne państwowe 
Diurc obejmowałoby orgauizaoyę w onłem pań­
stwie. W  tym państwowym urzędzie praojr w
W iedniu ogłaszznoby oodzień b iu le ty ry , z 
ryon mocnaoy cię dokładnie pomlormuwaO, 
gacie potrzebi. robotników j*k m. Państwo 
pcwinnc iść na rękę tym  biurom pośrednictwa, 
między innem także i przez to," i t  powinno 
im oddać dc bezpłatnego użytku telekin pań­
stwowy, ażeby np. biuro wiedeńskie mogło ka­
żde;, oh wili porozumieć się telefonicznie z bm- 
ism  w Pradze, Bernie, Linon, lnsbruku, mb 
Tryeśoie, Ilu tam  potrzeb* robotników, tudz.ei 
p rser przy znanie wclnej jazdy na kolejach 
państwowyoh robotnikom, zaopatrzonym w le­
g itym ację  państwowego urzędu pośredniotwa 
pracy, a dćająoym się z W iednis do którego- 
j oiwisk z m iast prowinoyonalnyoh, ozy też na 
wieś do praoy

Nam iestnik Austryf Dolnej h r  Kielman-

larottową kunferenc^ę w spraw ie marokkań- 
ieliskiej, le z taką  mieli nieniność, że woiąż od­

wlekali je j zwołanie pod ró lnym i jdoianie pod ro lnym i pozorem.. 
Zdawało się im, żr ji £ przed 80tu la ty  kon­
stantynopolitańska , tak teras m arokkańaka 
konferenojfc bądcis p izsrw ara  hakiem  arm: t, 
a ozembardzi j zwlekano, tem większe in trygi
powstawały w Marokki . K anclerz Bfllow po- 
ćjfkł naglić. ~ćsął naglio. P. Bihuurds doniósł w  depeszy, łe  
kanclerz m a rzekł: „Byłoby to  bardso śle,

& orespondene y e.
Wiedeń 2 styozn.1,. 

p ro je k t trganitaeyi pośrednictwa pracy jako 
wentyl betpiec$edktwa prętem  zro sto w i opływu  
•ocyahmtóu po ttprotradeenit powtttchnego prawo 

glosowania.)
(y). Troska o to, by p ;  wprows-dreciu 

powsseohnegu praw a głosowania soojaliśoi nie 
usyrkali w st1 joj państw a większego wpływu 
i nie w yparli antysem.ców z tyoh dziedzin 
żyoia pubUozcego. w któryoh oni d u ś  zajm u­
ją dominujące stanów sio , pod.uw a im ooraz 
to  nowe projskty. Poozątkowo — jak  w:r.do- 
ino — chciało stronuiotwo antysem ickie prae- 
oiwdsiałać grożącemu niebeepieozeń&cwu przez 
ustanowienie pięcioletniego rieprzerw nnego o- 
kresu zamibszkania w jednej i tej samej miej-
iD S e c ln i ,  m Ł y o i*  er r . i ę  p -o -
wa wyborczego — poniewak jednak przeko­
nało się, że i rzą jest tej propozycji p rze ­
ciwny i między stronnictwam i parlam entarne- 
mi trudno bądzio pozyskać dla niej większość, 
przeto ogląda i ą obecnie za innym  środ­
kiem ochronnym- Owóż takim  środkiem o- 
ohronnym ma być — wedle propozyoyi an ty ­
semitów — stworzenie ustawowych podstaw, 
przy  pomooy któryoh m oźnahy każdej ohwili 
usuwać z wielkich m iast nagromacuouy w uioh 
p ro le taryat robotników bez za^oia, ędąoj z 
regrfły ślepem narzędcien* w re.ru socya, lsty- 
oznyoh agitatorów. W  obecnej ohwili np. z pu- 
wodu zakońozeniz -ezrnu budowlanego ohodii 
po W iedniu przeszło trzydzieści tysięcy ro­
botników buacwlanyoh be> zajęcia, a żywioł 
tein stanowi nieustanne niebezpieczeństwo dla 
publios-nego spokoju i porządku. Na pozór 
najprostszem wyjśoiem byłoby odstawić przy 
musowo tyoh ludzi do gmin ioh prsynaleino- 
śoi, zastosowanie jednak t rk  arastyozcego środ-

mogłoby być poozytaus zs zamaoh na swo­
body konstytucyjne, a przy tem miałoby i ten 
fatalny skutek, ze o ięia i, któryby zdjęto 
wielkich m iast przez usunięć.e tyoh żywiołów, 
zwalonoby na o wiels słabsze i uboższa gmi 
n y  wiejskie.

Owóż proponują autyietnioi, ażehy usta 
wowo zorganizować pośrednictwo praoy tak, 
by m oina z i» in t , w Których nagromadziło się 
dużo robotników bea praoy, kierować iob w te 
okolice, w któryoh potrzeba właśnie sił robo­
czych, a do których robotnioy z własnego po- 
nędu nie poo ^gcą. Przed pięoin la ty  był np 
tak i wypadek, że w W iedniu wałęsało się kil 
kadsies.ąt tysiąoy robotników bes chleba i oier-

segg. ca pytany przea jednego z posłów an ty ­
semickich, oo sądzi o tym  projekcie, rzekł, że
jes t to sprawa tak nierm iernie ważna, iż po­
trzeba się nad m ą dobrze zastanowić, zanim 
poweźmie się jakąś deoyzyę. B ąd i oo bądś 
nie ta i «iq namiestnik z tom, i i  urneosywist 
nienie tej myśli napotka w parlamencie na po­
ważna urdnośoi, gdyś w grnnoie rztosy idzie 
tu  o zmianę ustaw  zasadniozych i pewnego ro­
dzaj* ograniczanie swobody* przenoszenia się 
z miejsca na miejsoe Z drugiej .trony  jednak 
>rzyznaje namiestnik bez zastrzeżeń, ś< gro- 
iiadsenie się w W iedniu ooras wi)ktaegc pro* 
'e ta ry a tu  robotmkow Lee sajęoia przedstawia 
poważne niebezpieoseńr wo. W  tym roku sto­
sunki były jeszcze pod tym  względem stosun­
kowo n.eiJe, gdy# tak  ożywionego raohu budo­
wlanego nie miał ieszcse W iedeń nigdy, ziio- 
■unki te wszakże będą w naztępnyca lataoL 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ooraa 
gorsze, bo sknekiem podrożenie pienięazy i mu 
Łoryalćw «*ch budowlaay br xti słabszy u  

l  coraz więoej będzie robocn.ków bez Ea.ąoic 
bieda między nimi będzie ooraz więziza. 

W roku 1906 znalazło przy bndowiaoh w W ie­
dniu zzjęc t 60 97£ robotników, liozba nowo- 
wzniezionych domów w jnoaiłt 682 a ogólna
suma pieniędzy obróconych ns bndowę 76.800.000 

~  ' ćdkoron. W pięćdzieaięoit zaś prowinoyonainyoh 
miastach A ustryi wydano w oiągn roku minio­
nego na nowi budowle 49.7000000 koron i wznie­
siono za to 982 newyoh domów.

Komentarz do listu Ojca św.
J a k  z telegram ów wiadomo, Ojoiec św. 

przy,ął w zeszłym tygedm u na ardyenoyi a
arcybiskupa Teodorowioza. Ponieważ r .  Teodo- 
rowior był pierwszym biskapeiu pcJskim, kto- 

sgo Ojciec św. przyjął po ogiosbauiu znanego 
lijtu  do biakupów polskich pod zaborom ro­
syjskim, rozmowa przeto tyczyła się &ego li­
stu W rozmowie Ojoieo św rozwiał wszelkie 
mylne, na niszrcsum ieniu tieśoi listn  polegające 
kornentarme.

.X. aroyb. Teodorcwioz z tego oo słyszał 
u Cjoa św. nz audyenoyi, ułożył kom untan do 
enoykiiki do Polaków. Kom entarz ten utrzy ­
mał aprobatę Papieża z pozwoleniem pub.i- 
ozregc ogłoszeń'u, przez oo n .b iem  znaozenia 
oficjalnego. Zanim auteutyozne brzmienie ko­
m entarza będzie ofioyalnie og oszonem, kores­
pondent rnymski Qasrt\ aredowę{ prsesłał 
główne myśli przea Cjoe św. w rozmowie a ł  
aroyb. Teodorowiczem wyrażona.

Wogóle Oj uco św., mówiąc do Folakow, 
nie m iał tylko Polaków na oku, ale stosunki 
opłakane w Rosyi. Ja k  św Pawei!, mówiąo do
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List z Bośniii
(Ciąg dzlsaj).

Żui.ją się wsaysoy — by i/a ją  trochę u 
siebie, lecz M curikinon-i stosunki towarzyskie 
naariąZują #ię p- innymi narodowościami; cjieoi 
ohodcą do szkol niemieukioh lub bośniaokioh, 
i powoli, n itzaaoznie zbliżają się wszysoy do 
cgó.ncgo, Kosmopolitycznego poziomu.

SUrai mimoto nie w ynzrodsw iają się, 
młodzi v śród oboyoh urodzonej i wzrzst» 
jąoej — grozi to  silnie. T rteba  im było stwo­
rzyć środowisko swojskie, dać sposobnośo mó­
wić, bawić nię E rówieśmfeami — Polakami — 
ułatw ić lekturę polskioh gaaot i dzieł. W urna— 
niu t< , potrzeby zainioyonowuno założenie to- 
T trzystw u, któreby było dla wszystkich Pola­
ków otwarte, w któremby seorana, odetyty, 
obo-hody narodowe nie dały upaść duchów', 
rozbudz.ty poczmre polskości, często w no- 
wen uokleniu, bez jego winy, uśpiona.

jziąki rg pp. Miąozyńskiego, Wolfa,
dalej wioeprezydenta m iasta dra Nieoia, radzoy 
_w iru dyrektora bauku krajowego Lozkiego i 
kilki1 innyoh, sdołauo pokonać trudiiOŚci for- 
m ilue i m aterya na, i w drugiej połowie roku 
1902-go otworzono K iub polski. Dwaj ostatni 
panowie piastują goduość prezesa i wicepreze­
sa klubu- iłospodaretwem klubu zajął .ię  i 
L a n c i i  Effendi (Antoni Teresiński) zom iers z 
foku itt63, gorąoy pau-yoca-zmigraut, k tóry  za

tureokioh osasów jes-oaa był inżynierem rzą­
dowym, a późnij, jako miejski inżynier tu taj 
pozostał. Do imieroi (* s tjozu iu  br.) zajmo­
wał się pilnie trudnem i obowiązkami goepo* 
daraa, i nigdy n.e mógł się nacieszyć, że pod 
koniec życia, na wygnaniu, zn»!azł środowisko 
i liczne towarzystwo polskie, Po jego śmier- 
oi zajmuje się temi sprawam i z najzupełniej- 
sr.em poświęoenism p- B  .Loski, urzędnik tu ­
tejszego banku.

Klub posiada biOliotwkę skrom ną jeszoz? 
i prenum erują kilka gazet. Na tem miejsou 
pozwolę sobie z rróoió prośbę do ofiarnośoi i 
uc lynnośoi łaskawyoh czytelników w krajn. K a­
żda posyłka książek, dla dzieoi czy dorotłyoh, 
będzie prawdziwie patryotyoznym  ozjnem  i 
z wielką wdzięcznością będzie przyjętą

Adres klubu polskiego: Cemalusa 22, lub 
Fin&nzrat F ryde iyk  Wolf, Serajcwo. Najwa- 
żniejizą d* ialnośoią klubu jeat szkółka dla 
dzieci dorastająoyob, małych iśrednioh, prowa­
dzona przez panią dr. Krajewską, lekarkę 
rządową, która z rsadką energią, rosumeso. i 
wytrwałością swej roli poświęca się.

Próoa niej, dział«:% jako  tily  na icayoiol- 
skie pani Zaklicsyna, dr. N L ć, a w jego za- 
*tęp*twie iDŻynier p. Zaklika. Nauki ta  jnż 
d m ę i rok swego istnienia rorpoozyna, program 
obejm uje: naukę ozytania, o rtog rafii^  gram a­
tykę, poozątki literatury , historyę i geografię 
rocłsimą. Ja k  wyrej wupommiałum, pani liikuoKa 
kieruje nauką śpiewu.

Deieoi uczęszcza b 4 ; na ogólną ilość 
członków (sta kilkudziesięciu* klabu, pokażą* 
oyfra

Próoa szkoły urządza klub częste obcho­
dy pamiątkowe, święcone i opłatek wspólne, 
prredstr.w lenir teatralne, a  w karnaw ale tań- 
oująoe ’ eozorki.

K u ukontentow aniu wsaystkioh „fikal-
sk.ch" m uazj podnieść znaczenie narodowe 
tyoh tańoów. W  poozątkaoh istn ien ia klubu 
dorosła już młodzież spoglądała z zadziwie­
niem na taLarsayob, raąioiowo już dobrze star- 
szyoh, tańczących mazura lub oberka.

Przyktcd podziałał — młodzież już nawet 
bawić sią nauczyła po polska.

Przedstawienia tea tra lr« , z początku je-
obe-3yr dla dzieo’ przea dzieoi w ykonyw ane 

on o i dorosłych amatorów zyskały.
Nauozyoielke tute.,nza pani Scrwurcowa z 

energią i zamiłowaniem reżyseryę prowadzi, 
choć siły amatorskie i środki soeniozne skromna 
jesaose ardzo.

Oo niedziela dzieoi liczmu się sohodzą ne 
zabawy w klubie. Teraz mówią już  wyłąozaie

fira a ie  po polsku; przed dwoma la ty  co chwi- 
a język niemiecki lub buśniaoki słyszeć się 

dawał. Słów potocznych b rak ło ; teraz już te ­
go się nie spostrzega.

N .estety, ohoó nieliożni, jednak  są Pola- 
oy, którzy nietylko s»nu się w klubie nie po­
kazują, ale oo gorr >j dzieoi ani na naukę, ani 
na tabaw ę poayłać ma obcą. Oi już dla poi*

ckości atra^eni, roapłyną się w „kosmoriolia"
śoią otutejszem. A można tu  z oałą słusznością 

„kosmopolia" en m iniaturę powiedzieć. Za- 
oaąwszy od tubylców, to już mamy różne g ra ­
py etniczne. Sturezem  autochtoni, za .Bośnia- 
Ww* par exoelence się uw ażający i Serbowie 
szozepowo jedn i z nim i — ale religią, zwycza­
jam i, a najw ięcej tendenoyą polityczną od nich 
różni liozna grupa żydów hiszpańskich
„spaniolaiti^ ewanyoh, k tó n y  przed wiek-u.1 
ta , z H iszpanii przed przeiladowaniem  ucieka- 
jąo, osiedlili się. Ci nie łąozą się z innym i śy 
darni praw ie M gdy, ściśle zzohowują zwyczaje 
i tradycyę, a mówią kastylijskim  dyalektem , 
z niew ielu słowiańskiem i naleoiałoścism

Próos moh są nisliozn# grom adki oyga* 
nów, A m antów  i Greków. P stra  ta  i już na 
zew nątrz strojem  :u wyglądem różniąoa się m ię­
dzy sobą m isszauina. na „ćarćrj" t. j. placu 
targowym  i dsie*n sy bazarów tureokioh, two­
rzy niesłychanie barw ny i m alow m oiy obraz.

A i ludność napływ ow a, europejska, ohoó 
mmej wyglądem zew nętrznym  rożnorodnr f ję ­
zykowo i narodowościowo nie mniej rozm i i ta.

Jakioh języków cię t& nasłuohao możnal 
Robotnik kolejowy, kam ien’Łrz, murarz, etc 
mówi po włosku, dużo także kupców i ezyi.ka- 
rry  Włoohów., Między urzędnikami, wojskowy- 
mij służbą kolejową itd. wszystkie narodowo- 
śoi A ustryi na tu ra ln ie  reprezentowane — od 
Rum una i R usina do Tyrolozyków i Czeohów. 
Liczne konsulaty jeszcze zwgranioznj kontyn­

gen t powiększają Tc też i łączności między 
Europę ozyhar niewiele. Rrzytom co wszystko 
nie kolonizoi, którzy k k raju  zajętego cucą no­
wą ojczyznę dla ii- bie i zwoioh nasuępuów u- 
tw orryć; to nie ozadnioy Far-W estu, lub Au- 
■tralii, Nie, przeoiwnie, praw ie wył|ozme to 
p tak  przelotne, uważająoe Bośnią za etap 
przejśoiowy, za szczebel do karyery, najwyżej 
za kraj, w którym  się można em erytury dosłu­
żyć i do ojczyzny później, ozjr prędzej powró­
cić. Bośnia dla n  on, to prawie wygnaniu. Do­
browolne wprawdzie i woale nie przykre, ale 
nigdy praw ie za definitywne miejsoe pobytu 
nie uważane.

Austro-W ęgry przyczyniają się do tego 
traktow ania zamieszkania tu ta j, jako do jakie­
goś prowizorycznego, przejśoiowegc etanu — 
nie anektując Buśmi ostatecznie. Btąć i kre­
dy t przemyzłowy i knpieoki ełibo je t  ze­
wnętrznym 1 kapitałam i zasilany: zcą~ i brak 
pryw atnej inioyatyw y w przemyśle. Nieliczni 
fabryki i przemysłowe instytuoye są otwaro.i 
lub po oiohu przez rząd sulwencyonowane, al­
bo i komandytowane; o w łtsnyoh .iłach mało 
kto ehoe założyć w arssU t produkoyi. Wscrzy- 

je każdego niepewność ją trz ;  jeżeli nie^fę-mu e
ktyoznie, to prawno-pol-tyosnie jeszoze Boś lis 
do Turoyi należy. A dni „ohoregc ozłowieks* 
w Europie, zdąjt się, poliozone-

(Uiąf żzlząr zz^ąpj).
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wybranyoh, do tyza zła, k tóra dookułi n ijh  
jest, jakkolwiek oni aami od tego są wolni, 
podobnie czyni i Ojoieo iw . W łaśnie dlatego, 
że Polacy oparli się niejednej pokusie, że o- 
kazali, i i  nie ohoą łąozyó się z rewoluoyą, a 
tylko dążą do zdobycia sobie praw politycz­
nych — Ojaieo 4 w. once ioh ;'eszoz« sło­
wem utwierdzić, by stali się fundam entem  po­
rządku, d! i  innych przykładem  i ostoją. To 
zza. oo ze słów encykliki do nioh ■ ą nie 
odnosi, zwróoone jest do tyoh, do których Oj­
ciec św. bezpośrednio przem awiać nie mo te.

S tąd więc wzm ianka o mordach iydow  
nie odnogi się do Polaków, zaś nacisk La po­
słuszeństwo władzy, o ile ta  władza w in tere­
sie społecznego porządku działa zgodnie z p ra ­
wem boskiem ludzziem, je i t  szozególniej w 
m yil Ojoa św potrzebną w iejjhiem u ludowi, 
popychanem u przez agitaoye wprost w objęcia 
rewoluoyi, niszczącej j u i  same podstawy ustro 
jn  społecznego.

Takie jest nałożenie ogólne listu, pisanego 
bez żadnej nbooznej politycznej myśli.

Co do poszozególnyoh punktów, zauwa- 
iy ó  należy : Pcd radykalizm em  narodowym
nie rozum iał ujoiec iw. tych  parcyj p th ty -  
oznyob, które się n ’e sprzeciw iają Kośoi iłowi 
(non adoeraantur), ale te, które pod rzekomo 
znakiem patryotyem u waloząo, zwalozają pra­
wo Bwże.

Co do strajków, Ojciec św. nie roztrząsał 
guestionem juria , ty lko t/uesf łonem facti

Co do szkóI, Ofoiec św. przede w szystk im  
m yślał o ptzyszłośoi młodzieży, przestrzegając, 
aby nie oddawała się poiityoe i nie upuszoza- 
ła szkół, ze wzgiędn na szkody stąc1 w ynika­
jące. Za to najgoręcej starszym  poleoa, a r.° 
organizowali szzoły katoi.ozie, oparte o trady- 
oye narodowe.

W  ogólnośoi 0 ’oieo św, nie myśli życia 
narodowego nszcznplaó , ow szem , przynagla 

> do jaz  o a ’intendywniejszego rozwinięci! go, 
przeaewszysiziem  walką o postulaty religijne i 
narodowe.

Dia ?ol»ki zaś chowa Ojoieo św. n a j­
tkliwsze nozuoie, obce jeno jej o-lrodzer i . i 
rozwoju, bo tuszy sobie, iż Ak ongi Pol.ika 
jedyna uroniła i ooroniła europejską oywd.-ia- 
oyę, tak  i w przyszłożoi będzie pierwissukiein 
oywilizaoyi na wschodzie i pomostem dla ka­
tolicyzmu.

Ody audyenoya się skończyła, wyraził »ię 
Ojoieo św. do x. A rcybiskupa w te slowc 
„Daiękuję ci, :ż mi dałeś sposobność praw dzi­
wą moją utenoyę ob[aśn>ó“.

O nowej ordynacji wyborczej.
Projekt rządowy ustaw y wyborczej, opar­

tej na głosowania powszeohnem. oczekiwany 
jest w całem państw ie z najwięuszem naprę­
żeniem. Stąd też ooraz ozęioiej ro*ne dzienniki 
donoszą wreekomo antę..tyczne, w gruncie 
rzcoay jeduak  tylko z domysłów wysnute szcze­
góły spodziewanego projektu reformy wybor- 
osej, albow tern rząd dutąa mc w tej mierze u- 
rzędownie nie ogłosił. N ajbardziej prawdo­
podobnymi ze wazystkioh tych  re lacy , wy­
dają się: szkic ustaw y ogłoszony przea dzien­
n ik  wiedeński Die Zeit i informaoye, podane 
przez Poln.ache Correspondent.

W edług Zeit na| większe trudnośri spra­
wia rządowi kwestya stałego zamieszkania 

“ ^esshaftigkeit) Są atrnnni tw», 4yo*ąna tinKie, 
zamieszkania stałego w dany m o rsgn wynor- 
ozym przez la t  pięó. Inne odrzucają tę k lau­
zulę- Br§d zamierza zaproponować zamieszka­
nie .itału dwnletm e. K to po dłuższej nieobeono- 
ści powróoi do swej gm iny, odzyskuje praw a 
wyboroze ,iUŻ w pół roku.

P>*awo wyboroze czynne i bierne będzie 
powszeohnem,. Równoió praw a wyoorósego 
czynnego pcdl egnie p ras dopodobnie ograui- 
ozeniom. N a’ważniejszym będzie system plu- 
ralny . K to płaoi podatek gruntow y, zarobko­
wy albo osobisto doonodowy, otrzyma głos 
drag i. N ie jest co przecież jeszoze rzecz posta­
nowiona. W ybory będą się odbywały bezpo­
średnio. Tylko Koło polskie żądało zatrzym a­
nia w Galioyi wyborów pośrednich. Moiliwemi 
■ą także knrye narodowe na Morawach.

Okręgi wyboroze nie będą równe na punk­
cie ludności. Regulatorem pozostanie siła po­
datkowa; gdzie suma płaconyoh podatków jest 
większą, tam  okręg wyborozy będzie miał 
mniej n 'ż  50.000 dusz. Inne okręgi podatkowo 
słabsze będą m iały więcej aniżeli 60.000 dasz. 
Będą okręgi wy tąoznie miejskie, wiejskie, fa­
bryczne, ale będą także mieszane, b ę d ą  naro- 
dowo-jednolite i narodowo mieszane. Rząd nie 
postanowił tu ta j nio pewnego.

Poozątkowo ohmano zatrzym ać liczbę man­
datów dotyohozasową: 425. Lecz konieczność 
zwiększenia mandatów w pewny oh krajach 
koronnyoh bez zmniejszenia m&ndatói? in ­
nych, skłoniła rząd <lo ponauoźenia ogólnej ilo­
ści mandatów. Zam iast 426, Izba poselska bę­
dzie liczyła 440 ozłonków. W iedeń otrzym a 26 
posłów. Również Galioya i Czechy dostaną 
więcej posłów. L'Czba posłów w miastaob wię­
kszy oh będzie pomnożona. Praga dostanie ośmin 
posłów, Berno oztereoh, albo pięoin. Graz czte­
rech, Linz trzech.

Polmsche Correspondent donosi, że Lwów 
Otrzyma cztery m andaty . Niemcy, którzy 
obecni* posiadają 207 m indatów  ni, 425, 
me s racą, z powoda powszechnego głoso­
wania więoej niż 7 mandatów. Nowa ordyna- 
oya wyborcza da więc Niemotm 200 m anda­
tów na 440. Z owi oh 200 m andatów 30 zdo­
będą aooyaliśoi. Stronnictw a katolioko-niemie* 
ok a i ohrześ, jańsko apełeozne wezmą 70 m an­
datów. 100 mandatów przypadnie Niemcem 
wolnomyśluym. Młodoozesi straoą sporo m an­
datów na rzeoz agrarynszów, radykalistów  i 
Boeyalistów narodowych

Reformę wyborozą przedłoży bar. Gautsoh 
Izbie poselskiej już pod konieo stycznia. 
Pierwsze ozytauie odbędzie Bią w lutym . Na­
rady w komisyi potrwają dwa miesiąoe. D ru­
gie czytanie mogłoby się odbyó już w maju. 
Rząd -szcza m e ma pewności ozy większośó 
k walifikowauą w R adzie państw a oświadozy 
się za ustaną.

i

Wypadki w  Rosyi.
Petersburg. Ukaz carski, wydany wczoraj, 

zawiera nrędzy  innemi rozporządzenie, doty- 
oząoe strejkow kolejowy oh. Celem zapobieże­
nia im, koleje w nadzwyczajnych wypadkach 
oddaue zostanw pod władzę osobnego komitetu, 
którem u przewodniozyó będzie dyrektor odno­
śne Unii. K o m te t ten ma pnw o  wydawać 
rozporządzenia, karać sa niestosowanie się do 
nioh, zakazyw ać zgromadzeń, zamykać przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe, zabraniać

wydawania gazet, rydalaó urzędników i osoby 
pryw atne itd. W  okolicach, w któryoh zapro­
wadzono stan  wo.enny, te osoby,, które do­
puszcza, ą się gwałtów , zdrady stanu, n&ma • 
wia ą do strejków, podpalają lub niszozą słupy 
telegraficzne i telefoniozne, psu szyny itp., 
m ają być oddawane pod sąd wojenny.

Moskwa. Ostatn < bandy powstańoów, 
które się sohroniły do fabryki proohoro ,/skiej, 
poddały się i w ydały broń-

Pilawa. Ze zbiegów z Rosyi, którzy przy­
byli tu  na pokładzie s ta tku  „W ołga", około 
100 dzieoi kobiet i chorych ntnieszozone w 
speoyelnie na ten cel urządzonych koszaraoh. 
Około 60 osób pojechało dalej, reszta zaś zo­
stała  na pokładzie. Z przybyłych zbiegów 
około 200 jest poddanymi niemieokimi, reszta, 
to poddani austryaooy, angielscy, francuscy i 
innych państw . S tatek  „"Wołga" otrzym ał roz­
kaz powrotu do R ygi po nowy transport uoie- 
kinierów. Gdy 24ęo z. m. odpływał z Rygi, 
w mieście panował spokój, choć sklepy były 
zam knięte, a ruch telegraficzny i kolejowy 
pizerw any. W,:ększa ozęśó zbiegów na „W oł­
dze" pochodzi z tych prowinoyj, w któryoh 
panuje anarchia.

Berlin. Do Biura Wolffa donoszą z Pe­
tersburga pod datą 1 b. m .: W  chwili przyby­
cia do Rygi jenerał-gubernatora Sołognba w mie­
ście tern panował spokój. Strejk zakończony. 
Spodziewają się, że kolej i telegraf od dnia 2 
b. m. znowu będą fun koyonowały.

Ryga. Wczoraj popołudniu 800 robotni­
ków napadło niespodzianie na oddział drago­
nów, ozyszoząoyob konie, zaatakowało ioh strza­
łam i rewolwerowymi i białą bronią, zabiło je­
denastu, a zraniło ozternastn, z tych ośmiu 
ciężko. Również zabito jednego polioyanta i je 
dnego urzędnika. Dragoni niebawem ohwyoili 
za broń, odpowiedzieli strzale mi i zmusili na­
pastników, z któryoh ośmiu padło, do oofnięoia 
się. Przywołano inny jeszcze oddział wojska, 
który otoozył powstańców i zażądał wydania 
bron* i przy wódoów, grożąc, że w przeciwnym 
razie poskąpi z największą snrowośoią.

Kłajpeda. W edług opow udam* kar tana 
parowca „Kehrwieder", irzybyłego z Libawy, 
miasto to w chwili odpłynięcia sta  tka było 
spokojne Oczekują tam  przybycia w tyoh 
dniaoh silnyoh oddziałów wojska różnyoh g a ­
tunków broni.

Berlin. Do Biura Wolffa donoszą z Rygi: 
Stre k generalny przeprowadzono ttŁ w ozasie 
od 26 do 28 z. m. w słabej formie, bez zna- 
ozniejszyoh starć. Poddani niemieccy nie zosta­
li nim dotknięci. Odmienne wiadomości pry wa­
tne są przesadzone.

M oskwa Pew_sn kom itet robotniozy w 
Iwanowo-W ozneseńsku rozrzuca wśrOd robo- 
tn isów  wszyetk ah dworoów kolejowych w Mo­
skwie odezwę, w której podnosi, źe chłopi go­
towi są, celem ochrony trenn i Bwyoh zagro­
żonych przez rewolncyonistów praw, chwycić 
się bardzo ostryoh środków. Dlatego też proszą 
wojsko, aby występowało energioznie przeciw 
rewoluoyonistom. Cała Rosya zwraca swój 
wzrok na wojsko. K om itet uprasrs. dyrektora 
kolei w Moskwie, aby ośw iadozjł swemu per- 
sonalow* kolejowemu, że cały naród zcleoydo- 
wany iest z Nowym Roziem (st. st.) wystąpić 
przeciw niems, stłum ić rozruohy kolejowe i po­
dyktować warunki pokojowe w Kremlu, gdyby 
do 6 stycznia nie zapanował normalny ruoh 
na kolejach. Chłopi obwiedosaj^, Ło won gpij 
nąó w obronie trouu, niż w domu z głodu, lab 
w sa lk ach  podczas rozruchów.

Jekaterynosław . Onegdaj przybył do Se- 
bastopola symferopolski pułk piechoty, który 
po diodze obsadził staoyę Symbnikow. Zajęcie 
tej staoyi, jakoteż staoyi Łozowaja, a zwłaszcza 
stłum ienie powstania w Aleksandrowie wywarło 
głębokie wrażenie na partyi rewolucyjnej. "Wy 
słano wojsko celem obsadzenia stacyi Niżnyj 
Dnieprów i dwu innych, będąoyoh w ręku  po-
WBtańnów.

Bachmuf. Przy stłum ieniu powstania w 
Gertówce zabito 800 osób. S tra ty  wojsk oblę- 
żiioaych, będąoyoh w sile 4-000 ludzi, wyno­
śmy : 8 zabityoh i 12 rannych. Około 60 po­
wstańoów poddało się. W ypaszozono ioh n r  
wolność po złożeniu przysięgi. Skonfiskowano 
7.( 00 patronów, 300 dzid, wielką liczbę kara­
binów i rewolwerów, dynam it i dwie bomby. 
W alka trw ała 6 godzin.

Wypadki w Królestwie.
W crszawn. Na kolejaoh: Nadwiślańskiej 

i W arszawsko-wiedeńskiej pannje w sprawie 
strejku rozdwojeń e. Opiera się bezrobooin 
służba mechaniczna, za strejkiem  zaś jes t słn- 
żba waisztatowa Na kolei W arszawsko wiedeń­
skiej itrejkujący uszkodzili w k ilzn  miejuoach 
szyny, oraz poprzecinali w kilka miejscach 
drnty telegraficzne. Mimo to zdołano utrzym ać 
komnnikaoyę, choć wyobodzi mnie*eza, niż nor­
malnie. ilość pocągów . Tak »amo na kolei nad­
wiślańskiej, pomimo zburzenia dwóch mostów, 
ruch się odbywa. Pociągi kolejowe z W arsza­
wy do Mławy prowadzą żołnierze batalionu 
kolejowego.

Tram w aj, który  z obawy przed terrory­
stam i nie knrsował przez kilka dni, podjął rnch 
na nowo, ohouiaż u e na wszystkich lmiaoh i 
tylko do godziny 7 wieczorem. Żołnierzy tutej'- 
szego garnizonu pouczają z wyższego nakazu 
oficerowie, że głównymi wrogami cara i pań­
stwa są Polacy i rewoluoyonitai żydowsoy i 
należy przeciw n"m występować bez litośoi, 
jak  najostrzej. Naoka nie idzie w las i patrole, 
snrjąoe się po ulicach c d rana do nocy, postę­
pują w sp ,sób barbarzyński wobeo publi­
czność

Wobeo ostatnich wypadków władze zabra­
ły się do przywrócenia st okoju nietylko ener­
gioznie, ale i brutalnie. Aresztowano znów 
mnóstwo osob W szystkie znaki przemawiają 
za tern, że władze rozmyślnie dążą do sprowo­
kowania ludności, celem nżyoia później tern 
sroższej represyi.

W arszawa. D nia 31 grudnia nastąpił w y­
buch m aszyny piekielnej w domu dra Kramsz- 
tyka, przy ul G ra rijzne j, pr- >d drzw am i 
mieszkania Liebrosena. W yleciały wszystkie 
szyŁ y w oknach. Przez podłożenie t*ij bomby 
ohoieli sooyaliśoi zemścić ńę na bogatym  izrae- 
lioie p. Liebrosenie za to, te kategorycznie 
oświadczył, iż nie zapłaoi nałożonego na niego 
przez i ih kom itet podatku, bo uważe. *oh ze 
zgubę kraju i za najw iększych wrogów wszel­
kiej swobody.

Z Sosnowon donoszą o aresztowaniu tsm  
dra Estery Gnidy, któru przybyła tam z Kato- 
wio i przemawiała w Sosnowon na kilku zgro- 
madzęnjąph.

Masowe aresztowania w W arszawie i na 
prom noyi trw ają w dalszym oiągu. Codziennie

aresztują przeciętnie po i00 osóó, przeważnie 
ze sfer robotniozyoL. A r sztowani w w. zieniu 
znajdują się wśród okrojnyoh warunków.

Berlin. Z Warszaw* donoszą, iż wosoraj 
wieozorem polioya przy al. Kaleozej w ykryła 
iaboratorynm  bomb, w hórem  znaleziono 19 
bonnb gotowych, 13 próluyoh i znaozną ilość 
dynam tu. Aresztowano wielu anarchistów.

Warszawa. Bobotrk, organ party i scoya- 
listyoznej, ogłosił meni:ert sooyalistów, dono­
szący, że centralny jkonitet party i socyalisty- 
oznej ogłosił się rząden rewoluoyjnym na Kró­
lestwo Polskie i w ma. ifeśoie tym  wydaie roz­
porządzenia sooyalistyosnc, mająoe obowiązy­
wać wazystkioh obywa eli Królestwa Polskiego, 
a potworniejsze j3dne id drugich.

W  nowym Kościele na W oli pod wezwa­
niem  św. Stanisława dopuszczono się w nie­
dzielę podozas pasterki, zuchwałego pogwałoe- 
nia św iątyni.

Podozas Mszy na;le  zaczęli wchodzić pa­
ram i uzbrojeni w szcyhty i rewolwery sooya- 
liści. Doszedłszy do głównego ołtarza, rozwinęli 
oni przyniesione ze solią czerwone sztandary 
i zaczęli śpiewać „W a.szawiankę*. Na to iDni 
robotnicy zaintonowb.i „Boże coś Polskę". 
Z ohć u zaś rozległ bię śpiew „W śród nocnej 
ciszy" i zagrały  orgary. W szozął się nieopi­
sany hałas. W ręczę e sooyaliśoi widząc, że eą 
w mniejszożoi i uzna Wszy widooznie, że swoje 
już zrobili, opuścili świątynię. Msza zakończyła 
się potem spokojnie. 1

W ypadek ten  wywołał ogromno oburze­
nie wśród nóejsoowej?, ludności.

W arszawa. W  sobotę zebrali się redakto- 
rowie wszystkich dzipunifców na naradę, co ro 
bió wobeo awanturniczej agitaoyi rewolaoyoni- 
stów i jak  ratow ać społeczeństwo przed klęską, 
ao której agitacya ta  aas prowadzi. Zaledwie 
rozpoczęły się obrady, gdy drzwi się otworzy­
ły i " eszło dwóoh looyalistów, uzbrojonych 
w rewolwery i oświsdozyło, że są delegatami 
tymozasowego rządn rewoluoyjnego, wysłanymi 
dla przewodniozenit obradom redaktorów. Oozy- 
wiśoie wobeo pojawiecia się tyoh nieproszony oh 
gości, narady spełzły aa niozem. Poczęto więc 
rozmawiać o wydawaniu dodatków nadzwy- 
ozajnyoh z T/adomośc _mi telegrafio/,nemi, albo­
wiem wodco ciągłych strejaów  zeoerów nie jest 
możliwem ftałe  wydawanie dciienników. Dele- 
gaoi rewolucyjnego rządu oświadozyli wtedy, 
że tylko tym  dziennikom pozwolą na wydawa­
nie tych dodatków naazwyozajnyoh, które rząd 
ten rewoluoyjny uznają. "Wszysoy redaktorowie 
oświadozyli, że w takim razie rezygnują z w y­
dawania tak ich  dodetków nadzwyczajnych. J e ­
den tylko p. Kempn«r, redaktor Casety handlo­
wej ,  oświadozy i, że gotów jest za prawo w yda­
wania dodatków uznać ten rząd.

Śmiertelne pokąleczen e n< dżupana.
Budapeszt. Nadeszła tu  z Debreczyna o- 

kropną wiadomuść. M .ła się tam odbyć insta- 
laoya nowego nadżupana. Rząd mianował nim 
ozłowieka bardzo cędJw ego i poważanego 
Tymozasem prasa stronnictw a niezawisłości za 
ozęła szczuć pospólstwo pi -eciwko niemu. Pod­
niecony motłoch pobił go tak, że jes t już po 
dobuo w agonii.

Debreczyn. Nowomianowany starszy żu- 
pan, Koyaos, przybył tu  wozoiaj wieozorem. 

al tolwiek przybyoie jego nie było urzędowo
zapuiriedeiane, wicilo/uoSO o te  aay hł*o ro
zeszła i na  dworcu zebrał się wielk* tłum, Któ­
ry  wywlókł uadżupaua z powozu i ozynaie go 
znieważył, a n&stępn > wsadził do przygotowa­
nego kar srann i tak  do m iasta zawiózł. Ile­
kroć n&dżup n usiłował zleżć z karawanu, bito 
go, nż wreszcie utracił przytomność. W  pobli­
ża Kasy oszozędnośoi wsKutek in terw encji kil­
ku osob, zniesiono go z kart wanu. Gdy tłum 
preybrał groźną postawę i wybito kilka szyb, 
wyruszyło wojsko. Źupan c ągle jeszoze leży 
bez przytomnośoi w  gm achu K asy oszozędnośoi. 
O trzym ał on kilka ran na głowie i ma kilka 
żeber połamanych.

Debi eczyn. Koyaosowi musiano dwa pal­
ce amputować. S tan  ego jest paważny. W oią­
gu nooy przewiozą go do Pesuta dla zrobienia 
operacyi. _____ _

Powody zmieniania się klimatu
w Europie.

"Wiadomo, że po opływie ostatniego okre­
su lodowego nastało powolne ocieplanie się 
lądu europejskiego. Przed trzem a tysiącami la t 
w Greoyi i we Włoszech rosły tylko te  drzewa 
i krzewy, jak ie  dzisi-j spotykam y w środkowej 
Europie, dzisiejszą zsś roślinność Włoch i G re­
oyi, j a k : dąb korkowy, kasstan  jadalny, drze­
wa cytrynowe, pomarańczowe, figowe, daktylo­
we, oliwne eto. poozęto tam  aklim atyzować do­
piero od ozasu, gdy najta łc  powolne ocieplanie 
się lądu europejskiego.

Z Greoyi i Włoob przeniesiono mnóstwo 
roślin wym" śnionych z biegiem czasu do H i­
szpanii, północnych Włoch, południowej F ran- 
oyi, połudn owycu nawet półnoonych Nicmieo, 
Anglii, S o landyi, W ig ier i Polski, co dowodzi 
najlepiej, że w oaase.eh już  historyoznych k1 i- 
m at Europy, przynajm niej środkowej, ooraz 
bardzu j łagodniał, staw ał się ooraj bard/ej cie­
plejszym.

Najlepszym tyoh stosunków dowodem jest 
winna latorośl, której pierw otną ojczyzną są 
kraje położone na południowym brzegu morza 
kaspijsk'ego. Jakoż jeszoze w starożytności 
pojawiła się winna latorośl w Palestynie, gdzie 
udawała się znakomicie, Jtąd dostała się n a ­
przód do K rety , a potem przez wyspy Naksos 
* Onios do Greoyi, w której już  za czasów 
Hornem było wino powszechnym napojem na­
rodowym- Z Grecyi przyszła r m n a  latorośl 
do Włooh, gdzie ją  t a .  rozmnażano i tak  zna­
komite z niej otrzymywano wino, iż za ozasów 
pierwszej raeozypospolitej wywożono je  z W ioch 
a przywożono zboże. Tożsamo tyozy się drze­
wa oliwnego, o Ltórem powiada pisarz rzym ­
ski Saserna, iż e poorątku nie uuawało się, 
później za i  rosło znakomici, i wydawało wy­
borną, przez rzymskioh sroakoseó w bardzo oe- 
nioną oliwę. Z  Włooh upraw a wianej latorośli 
dostała się do Nien mo, W ęgier i Polski i do­
tarła  naw et ao brzegów morza bałtyckiego. 
Jakoż nie ma wątpliwości, pomijając nazwy 
miej.oowośoi z winem styczność mająoe, jak 
W*nniki, Winnio* eto., iż Polsce upraw iano 
winną latorośl.

Nadto udawała się ona wybornie w oko- 
lioy Berlina, na Łużyoaoh, na Szląskn, w Pol 
■oe, (w województwie lwowskiem, krakowekiem 
i sandom rakiem), dochodziła naw et do Toru­
nia, a teraz ustępuj e ooraz bardziSj na połu­
dnie, w inna latorośl bowiem jest roślina, 1 tóra
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potrzebuj* znacznego stopnia ciepła w leole do 
dojrzewania.

Meteorolog belgijski Lanoaster wykazał, 
że śre ln ia tem peratura roczna Franoyi półno­
cnej obniżyła się o *i stopnie Cels’usza. średnia 
zaś tem peratura Europy północnej i wschodniej 
podniosła cię, jak o tern przekonano się w Nor­
wegii, S^weoyi, Finlandyi, naw et w  Reykia- 
wiku na Islandyi.

Mimo tego podniesienia się tem peratury 
w pewnyoh okolioaoh ostatecznie wogóle na­
stępuje jej obniżanie się, a mianowicie przez 
to, iż obniża się tem peratura w leoie, a nieco, 
ale mniej podwyższa się w zimie. W  Anglii 
nie ulega to wątpliwosoi, a jes t Lardro pra- 
wdopodobnem dla Rosyi półnoone’ i środkowej, 
tudzież dla Polski. Wogóle w Europie środko­
wej z,my nietylko złagodniały pooząwszy od 
drugiej pełowy wieku zeszłego, ale i zao^-ynają 
s:ę później na korzyść jerieni, lata  zaś nie są 
tak  upalne, jak  były dawniej, i odznaozają się 
większemi, niż przedtem, opadami atm osfery­
cznym1, które przez wywoływanie Dowodzi tak 
aięf dały we znaki naszemu krajów wlacnie 
w ostatnich latach.

Krótko mówiąo, średnie tem peratury zi­
my i la ta  dążą do ooraz większego wyrówna­
nia śię.

Ja k a  jest tego przyczyna? Wiadomo, że 
na stan pogody dla największej ozęśoi Europy 
wpływają wiatry zaohodnie, południowo zacho­
dnie i półnoono-zachodnie, zawdzięczające swe 
powstanie owemu, znanemu od dawna w geo 
grafii fizyczne, prądowi zatokowemu, który 
wyohodzi (lubo nie pierwotnie) z zatoki me- 
Lsykańsk "ej, okrąża półwysep Florydy i kieruje 
się ku północnemu wscnodowi, a wpływem 
swym dosięga nietylko krajów nadbrzeżnych 
oceanu Atlantyokiego, jak Norwegii, Danii, 
Anglii, H clandyi i Franoyi, ale także krajów 
alpejskich, Niemiec i znacznej części Polski.

Że to działanie owego prądu zatokowego 
musi byó i jest rzeonywiście potężne, ma swą 
przyozyLę w tern, iz ów prąd wprawia w ruch 
olbrzymie masy cieplej wody, bo w sekundzie 
18 milionów metrów sześciennych pcha na pół- 
noo z ohyżośoią, dochodzącą do 63 6 mil mor­
skich, czyli 9S b zim . zatem praw ie 100 kilo­
metrów na dobę.

Otóż ten prąd zatokowy zmienił już od 
wielu la t i jeszoze oiągle zm ienia swój kieru­
nek przez to, że Floryda, stanowiąca, jak  wia­
domo, półwysep ze skał koralowyoh, przedłuża 
•ię ooraz bardziej na ooiudnie przez powsta­
wanie w morzu nowych skał; skatkiem  tego 
prąd z k ierunku dawniej prawie wprost ku 
półnooj zwraoa się ooraz bardziej na północny 
wschód, a zatem ku Europie, a oddala coraz 
więcej .oa bizegów wschodnich Am eryki półno­
cnej, więc Stanów Zjednoczony oh, Kanady i 
G renlandyi. Z  tego można teraz zroznmieó, 
dlaczego G ren land ia  ( =  griines Land), która 
jeszcze za ozasów Karola "Wielkiego była po­
k ry ta  łąaam i zielonemi (stąd jej nazwa), teraz 
tak  się zmieniła na niekorzyść, i i  owe łąki, 
niegdyś zielone, są we wnętrzu kraju pokryte 
w arstw ą lodu do 800 metrów grubości. Isląp- 
dya (Eislarid, kraj lodów) ma klim at coraz ła­
godniejszy i może kiedyś tak pokryć się zijio- 
nośoią i i  zasłuży sobie na nazwę kraju  Zielo­
nego, ożyli Grenlandyi.

Z tern zwraoanien? się prądu zatokowego 
ooraz bardziej ku zaohodowi est w związku 
stopniowe ustępowanie ku górze lodowców al- 
p e j s t - j l i  1 p o ja w ia n ie  gią tt E a.-op-o , m ia n o w i­
cie środkowej, ooraz bardziej klim atu morskie­
go z wilgotnemi i ohłodniejszemi niż dawniej 
latami, a oieplejszemi i łagodniejszemi zimami.

To niebezpieczeństwo dla Ameryki z od ­
wracania się prądu zatokowego oo.az bardziej 
od brzegów wsohodniob lądu amerykańskiego, a 
kierowania się na północny wsohód, zatem ku 
Europie, zrozumieli A m erykrnie, a nie mogąo 
przeszkodzić tworzenia się new /oh skał na po­
łudniu Florydy wpadli na pomysł, poprostu 
szalony, ze względu na wielkość i cel, przeko­
pania olbrzymim rowem ożyli kanałem Flory  
dy i skierowania w ten sposób prądu zatoko­
wego ku swym wybrzeżom zachodnim, a od- 
wróoon.a, ile możności, od Europy. Ufajmy, że 
technika jakkolwiek święci ooraz większe t ry ­
umfy, — nie doszła i zapewne nie prędko jesz­
cze dojdzie do tego, by mogła zmienić klim at 
o*łyoh prawie ozęśoi świata. Udanie się tego 
przedsięwzięcia byłoby przez swe następstw a 
katastrofą dla Europy.

Rofaje uprawy ziemi i  Galicy:.
Z oałego obszaru kraju, wynosząoigo 

7 849 183 ha ziemi przypada na upraw ne role 
3,799.675 ha, czyli o ioło połowa zismi, zaś n& 
lasy mniej niż jedna trzecia część, bo 2,020.212 
ha, zaś na inne rodzaje uprawy przypada: na 
łąki 874 966 ha, ogrody 109.249 ha, pastwiska 
7J 6.918, połoniny 83.dl9 ha, g runta  pudbkdo- 
wlane 48.876 ha, nieurodzajne 46 119 h a , je ­
ziora, stawy i moczary 20 924 ha, a na grunta 
wolne od podatku jako nieużytki lub drogi a l ­
bo koleje 178.935 he. "W G.ilicyi zaohodniej, 
której obszar wynosi 3,316 646 ha, jest roi 
1/203.316 ha, lasów zaś tylko 569.911 ha, jezior, 
stawów i moczarów tylko 166 ha, łąk 179 329 
ha, ogrodów 18.032 ha, pastwisk 246647 ha, 
gruntów  podbudowlanyoh 13.916 h», nieuro­
dzajnych 21.177 ha, zaś wolnych od podatku 
69.008 ha. Natom iast w G®hoyi wschodniej 
której obszar wynosi 5,633.537, jes t ról upra­
wnych 2,596 259 hn, lasów 1,460.801 ha, łąk 
695.634 ha, ogrodów 91.217ha, pastw uk 471.371 
ha, połonin 28.168 ha, gruntów podbudowla­
nyoh 84 960 ha, jez or stawów i moozarf w 
20 768 ha, gruntów nieurod/f jnyoh 21.177 ha
1 wolny oh od podatku 119.927 ha.

Z przyprdsjąoycb w całym kraju  na wła- 
bnośó tabularną 2,916.630 ha najwięcej przy­
pada na lasy, a mianowicie 1,621.717 h. , na 
role upraw ne przypada 929.629 ha. W  ten 
spo ób własność tabularna posiada w oałym 
kraju ze wszystkith lasów 80"ł pro., zaś ról 
upraw nych 2 4 5  prc., podczts gdy sama stano­
wi 37 2 pro. ogółu w ła s n o ś c i  ziemskiej. Łąk 
pogada własność tabularna oałym kraju 
.83  567, ożyli 21 pro. wszystk.oh łąk w kraju, 
ogrodów 14 560 (13 prc.). pastw isk 107 912 
(151 pro.), połonin 8.846 (26 6 pro.), jezior, 
stawów i moozftrów 16(37 (80 pro.), grnnuśw 
podbudowlanyoh 7618 (154 pro.,), n. urodzaj 
nyoh 12 797 (27‘7 pro.), woMych od podatbów 
13 417 (7 5 p ro ) Natom iast mała własność po­
siada egółem 4,932.653 ha ziemi |62 8 pro. oa­
łego obszaru kraju), a w t.om ról upraw nych
2 870046 (76’6 pro. wszystkich ról w kraju), 
łąk 691.389 ha (79 pro), ogrodów 94689 ha 
(86 7 pro.), pastw isk 6Ó9.00H ha ^84 9 pro.), 
połonin 24573 (73 5 pro.), lasów 898 496 (19‘8 
pro.), jezior i moozarów 4187 (20 prc.), g*nu­

tów podbudowlanyoh 41.828 i84‘6 pro.), nleurc 
dzajnyoh gruntów  83.322 (72’8 pro,), zaś wol­
nych oa podatku 165.518 ha (92 6 pro.) ^

"W Galioyi zachodniej posiada własność 
tabu larna wszyutkich ról uprawnyoh tej części 
kraju  18 6 pro., lasów o8‘9 pro., yiaś włatnoić 
m ała ról 8 l  5 pro., lasów b l ’l  prc. "W Galioyi 
wsohodniej pos ada włusnośó tabularna z wszyst- 
kion ról npraw ayoh tej ozęsoi kraju 27 2 prc., 
lasów zaś 84 7 prc., mała własność posiada z 
ról tej ozęśoi kraju 72 8 prc., a lasów 16-8pro.

Prasa polska na Szląsku,
Z początkiem bieżąoego roku zaczęło wy- 

ohodzić w Cieszynie pismo codzienne: Detennik 
Cieseyńtki, poświęoony sprawom ludu polskiego 
na Szląsku. Pierwszy nnmer tego pisma, wy­
dawanego przea p. "Władysława Zabawskiego, 
przedstawia śię barć*o dodatnio tak  pod wzglę 
dem treści, jak  i formy. 2usjdu,em y w nim 
interesnjąoy artyku ł p t : „Z rozwoju dzienni­
karstwa polsk iego na Szląsku", opowiadający 
nam, jak.e ono przechodziło koleje. I  erwsze 
pismo p-ilskie na Szląsku powstało w r. 1848. 
B j t  to Tygodnik cieszyński, obejmujący póiar- 
kusz w ósemce. Pierwszymi wydawcami tego 
pisma byli Paweł Stalmach, Andrzej Clenciał* 
i dr. Ludwik Kluoki. Tygodnik Cie?zyńiki wal- 
ozy* na poozątku swego istnienia z wielkiemi 
trudnośoiami. I  tak  już z dniem 81 marca 
1849 zawieszony został z powodu nowej usta 
wy, ograniczającej wolność prasy, ale już od 
1 wrześn. t. r. zaczął Tygodnik na nowo w y­
chodzić. Z 1 marca 1851 r. przemienił się na 
Gtciatdkf Cieszyńską pismo „naukowe i zaba­
wne". W  roku 1852 rozszerzono zakres spraw, 
objętych przez Gwiatdkg, na sprawy „nauki, 
umiejętności, ..abawy i przemysłu".

iism o to wyohodziło regularnie aż do 
dzisiejszych ozasów. W roku 1883 przeszła 
Gwiatdka Ciestyńska na własność „Katolickiego 
Tow arzystw a prasowego" i siała się organem 
polskiego duchowieństwa katolickiego na Szlą­
sku. Dla lndnosoi polskiej ewangieliokiej, pra­
gnącej mieć organ, Ltóry walcząo w sprawie 
narodowej , uwzględniałby zarazem interesy 
wyznaniowe ewangieliokie, powdtał w c. 1886 
Przyjaciel ludu, pismo kośoielne ewnngiolickie. 
Kon-eozna potrzeba fachowego pisma dla „To­
warzystwa rolniozego Ksi^otwa Cieszyńskiego" 
spowodowała równocześnie założenie Rolnika 
stiąskiego.

W  r 189? kilku gornwyoh nauozyoieli i 
innych przyjac iół szkoły i spraw y narodowej za­
łożyło fachowe pismo szkolne Miesięcznik pedago­
giczny, który dał inicyatyw<j do założenia 
„Polski ego Towarzystwa pedagogicznego" n i  
Szląsku, obudził nowy m en wśród nauczyciel­
stw a polskiego i przyczynił się wielce do jego 
lozwoju. TT końou w r. 1897 powstał we Fry- 
sztadsie, jako organ polskich radykałów, nowy 
polityozny tygodnik p. t . : Glos ludu stiąskie­
go. Taki jes t w Street izenin rorwói hi Jtory- 
ozny polakiego dzieni kerstw a narodowego na 
Szląsku.

Dziennik Cieszyński, jako pismo codzienne, 
jest więo końoowem ognikom  i niejako rezul 
tatem  długoletnich ofiarnych wysiłków dzien­
nikarstw a polskiego na Szląskn i. zarazem świa- 
deut-?*m rozbudzonej świadomości narodowej 
wśród luau szląskiego. L ad  szląski uoznwa bo­
wiem już ulną potrzebę dowiadywania się o 
wypadkach politycznych nie z pism niemie- 
k ich , Isor a w ła sn eg o  w  dtinhn narodowym pol­
skim prowadzonego pisma. Tej potrzebie Dzień 
nik Cieszyński czynić będzie zadośó. Prenum e­
rata  roczna tego pisma, obojmn/ąoego mały 
arkusz we ozworo złożony, wy-ncl 14 koron.

Mały feljeton
Błękitny plafon.

Na błękitnym plafonie stylowe powoje 
Ukladi ją się w linij złoto lśniące wzorki.
Z błękitnego tło wstają różowe amorki,
Patrząo w lampek żarowych kryształowe słoje.
Zapalono żyrandol, w szkle misternie rZmetj*>
Złote lampki wykwitły w lustrzanej przeżrociy. 
Skrzące, ałotych opyłów mgłą owiane ooiy.
Błyszozą ] erły, opałów łzy i dyamenty.

Po stropie szafirowym blask płynie powoli...
Jasną barwą zwabione tęomy kryształowej 
Z błękitnego plafonn wychylają głowy

Twarze dziwnie różowe w złotej aureoli — — 
Cudne nimfy i barwue motyle płuohliwe 
Drgają w lampek świetlanej otęczy, jak iywe.

Jan  Pietrzycki.

KRONIKA.
Lwów 8 stycznia.

Mianowania. Namiestnik zamunował Kance­
listów Namiestnictwa: Karola Długoszowskiego,
Antoniego Czubaka, Juliana Przestrzelskicgo i Ja ­
ków  Kwaśniaka, sekretarzami powiatowymi.

P rZ9niesianla Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przeniósł naczelnika kancelaryi sądo­
wej Ferdynanda Dberla ze Lwowa do Sanoka, a 
naczolnika kancelaryi sądowej Eustachego Wolań- 
ski"go z Sanoka du Lwowa

Stanisław Wyspiański, wtóry po wykonanej 
na nim operacyi, mianowicie wycięciu kawaika ję­
zyka i znacznej części podniebienia, miał się )nż 
był tak dobrze, ie nawet powrócił do pracy, za­
niemógł znowu bardzo ciężko.

Tradycyjne przyjęcie noworoczne u pre­
zydenta miasta odbyło s>ę w salach ratuszowych. 
Przybyło n&ń mnóstwo osób, a nrzodewszystkiem 
Mczne duchowieństwo z X. arcybiskupem Bilozew- 
skim na czele, wielu poBłów sejmowych i do Rady 
państwa, Rada miejska w komplecie, wiele onób ze 
świata artystycznego, literackiego i dziennikar­
skiego, przedstawicieli władz rządowy en i autono­
micznych etc, Goncie, serdecznie podejmowani przez 
pp. Michalskich, zabawili do późnego wieczora, 
wśród ośywionej pogadanki.

Przeorem klasztoru 0 0 . Cystersów w Szozy- 
rzyc ich, wył rany został, w miejsoe śp X. infułata 
W. Rolora, O, Teodor Magiera

Podwyższenie opłaty pocztowej. Bardzo 
nieprzyjemna, wiadomość przyniosła nam na Nowy 
Rok wiedeńska die Zeit. Donosi ona mianowicie, że z 
dniem 1-go kwietnia będzie znacznie podniesione 
porto pocztowe. I  tak marki na zwykle listy bę­
dą nie po 10, lecz po 12 h ł  karty koresponden­
cyjne nie po 5, lecz pc 8 h. itd.

Nowa sztuka teatralna Panna Ewa Łusm 
nówna i p. Leon Stępowski. złożyli w dyrekryi 
tea ru krakowskiego sztukę w 5 aktach pod tyt 
„Chopin".

N sprawie przymutoweao ubezpieczenie
pensyjnego urzędników prywatnych odbęd. się 
w dniu 9 styozniz, w sali „Sokote" w Stanisławo;
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yi* wieo, w  którym  wezmą udział «»równo urzę- 
in ioy prywatni, jak i służbodawoy. Rozpatrywany  
będzie projekt rządowy, przedłożony Radzie ftąń 
etwa jeszcze w r. 1901, dalej wypowiadane będą 
tyczen ia  co do zmian i wreszoie mają byó obmy­
ślone sposoby celem przyśpieszenia wprowadzenia  
w życie owego projektu.

Zniesieni* myt Wydział Rady powiatowej 
w Tarnowie zniósł z dniem 81 grudnia 1906 r. 
wszystkie myta autonomiczne na drogach powiato 
wych i gminnych.

Frekwencya na uniwersyteole lwowskim.
Kwestura lwowskiego uniwersytetu wykończyła już 
statystykę słuchaczy, która przedstawia się nastę­
pująco : Ogółem zapisało się na półrocze zimowe
8247 słuchaczy (liczba dotąd najwyższa). Z tego 
na wydział teologiczny uczęszcza 411 (116 na wy­
dziale teologii ł*c., 298 gr. ka t.); na wydział pra­
wniczy 1618 zwyczajnych, 86 nadzw., na wydział 
lekarski 180 zwycz., w tern 17 kobiet, 16 nadzw., 
w tem 2 kobiety; na wydział filozoficzny 806 
iwycz., w tem 47 kobiet, 184 nadzw., w tem 109 
kobiet, hospituje 28 kobiet i 1 mężczyzna; na far- 
macyę 22 mężczyzn, 1 kobieta. Pod względem na­
rodowościowym wykazuje statystyka: 2367 Pola­
ków, 858 Rusinów, 18 Niemców, 12 innej narodo­
wości. Pod względem religijnym: lzym. kat. 1601, 
greoko-kat. 861, orm.-kat. 8, żydów 767, innych 
wyznań 16, bezwyznaniowych 8, Z Galicyi rodem 
jest w ogólnej liczbie 3089 słuchaczy, z Bukowiny 
24, z innych krajów Monarchii austryacko-węgier- 
skiej 20, z Królestwa Polsk. 88, i  Księstwa Po­
znańskiego 17, z Rosy i 38, z Niemiec 4, z innych 
państw 12. — 8typendya pobiera w tem półroczu 
ogółem 159 sluchaozy w łącznej kwocie 60.466 
koron, a to 14 z wydziału filozoficznego w kwocie 
6.208 koron, 60 z wydziału prawa w kwocie 
23 .520  koron i 86 z wydziału filozoficznego w 
kwocie 80.788 koron.

Sprawa księżnej Koburskiej. Z Paryża do­
noszą, że zgoda między ks. Filipem Kobnrskim a 
jego toną ks. Ludwiką nastąpiła pod następują­
cymi warunkami: Księżna otrzyma 400.000 koron 
jako zwrot kosztów ucieozki, nadto 80.000 koron 
rocznych apanaży od męża, a 6,000 koron od ojca. 
Przeprowadzona ma byó rewizya prooesu hr. 
Mattasioha-Keglevicha, a po dokonanem ex post 
uwolnienin, ma mu byó zwrócony tytuł szlachecki 
i godność oficerska. Przy tyir ostatnim warnnkn 
księżna szczególniej obstawała. Świadczy to o niej 
pięknie, bo dowodzi, że jest stałą w miłośoi.

Czy to możliwe ? Do jednego z pism lwow­
skich donoszą ze Skałatn, że na odbytym tam 
wiecu ruskim wśród rezolucyj, domagających się 
powszechnego prawa głosowania itd., uchwalono 
taaże postawioną przez X. Winiarskiego następu­
jący r so!u<*yę: „Aby się zemścić za polskie rządy 
w Gal cyi uchwala wiec wydrukować w języku niemie 
ł k'*ia irmęuskim i rosyjskim broszurę, opracowaną 
n* Todt tawie stenograficznych protokołów sejmowych 
i wyjaśniającą rządy szlachty w Galicyi i rozeszle 
ją do kongresu ziemoów w Moskwie i wszystkich 
*fer w Rosyi z żądaniem, aby nie nadano Królestwu 
Polskiemu autonomii11.

Przy uzupełniających wyborach 6 człon-
zów i 6 zastępców członków komisyi szacunkowej 
pudatku osobisto dochodowego w mieście Lwowie 
(odbytych 18, 20 i 21 grndnia) wybrani zostali 
z koła I  na 70 głosujących członkami komisyi: 
Dr. Henryk Maks (69 głosów), dr. Jakób Moszko- 
wicz (66 głos.), Ignacy Russman (47 głos.). Za­
stępcami ozłonków komisyi: Dr. Śtefan Bartosze­
wicz (68 głos.), dr. Franciszek Jasiński (68 głos.)

Przy wyborze z TI kola na 248 głosujących 
wybrani zostali członkami komisyi: Aleksander
Lewicki (287 głos.), dr. Władysław Górecki (230 
głos.), Antoni Bohdanowicz (207 głos) Zastępcami 
członków komisyi : Stanisław Motylewski (286 głos.), 
Stanisław Chołoniewski (208 głos.)

Przy wyborze z I I I  koła na 679 głosujących 
w 2 sekoyach wybrani zostali zastępcami członków 
komisyi: Markus Polturak (488 głos.), Bolesław
Mikuliński (350 głos.).

Buczacki wydział powiatowy uchwalił na
posiedzenia 28-go z. m. zaciągnąć pożyczkę w kw o­
cie 16.000 koron na budowę studzien po wsiach. 
Pożyczka ta ma byó zrealizowana w  Towarzystwie 
wzajem nych ubezpieczeń.

Młodzież prćżniacza. Z Krakowa piszą : 
Ogół tutejszej młodzieży uniwersyteckiej jest bar­
dzo porządny. Większość studentów pracuje, uczy 
się pilnie i kiedyś będzie chlubą narodu. Ale jest 
też dużo w Krakowie ludzi młodych, którzy nic 
nie robią, a swoje próżnowanie ubierają w szatę 
bądź polityczną, bądi artystyozno-estetyczną. U was 
we Lwowie, oprócz kilku szulerów żyjących z kart, 
nie znam nikogo, któryby nic nie robił. Tu w „Pol­
skich Atenach" roi się od takich, którzy n.aią po­
dobno coś w sobie, ale nie raozą się tem podzielić 
z „burżujem". Nie mcgąo się odznaczyć talentem, 
bo go nie mają, ani wykształceniem, bo go nie 
posiedli, odznaczają się nozesaniem „a la wściekły 
pies" lub „& la zmoczony pudel", oraz strojem 
niezwykłego kroju i niezwykle zaniedbanej ozystości. 
Cały dzień siedzą w kawiarniach i dyskutują kwe- 
stye filozofiozno-estetyczne. Tych nie wzrusza wiec 
włościan w Warszawie; ci nie pomogą nam przy 
urządzaniu autonomii Królestwa. Do pracy nie są 
zdolni, zaś udawanie dekadentyzmu paryskiego nie 
podoba się u nas nikomu, a niektórzy dekadentyzm 
nazywają nawet „zdechlactwem".

Pomiędzy nimi bywają wizyonerzy i i.emoni- 
ści, zwolennicy poczwórnej wstrzemięźliwości i teoryi 
ś. p. Towiańskiego.

Na chlubę jednak Krakowa to powiedzieć 
muszę, że takich nicponiów, jak ten, którego tymi 
dD; mi za fałszywą grę wyrzucono z Kasyna na­
rodowego we Lwowie, nie ma tn wcale i że wogóle 
nie znajdziesz tn takiej paczki dystyngowanych 
szulerów, jak ta, o której ze wstrętem i pogardą 
mówią we Lwowie.

Rozruchy anłiżydowskie wybuchły w n ie­
dzielę w Horodyszczn w gubernii mińskiej. Guber­
nator m iejski w ysła ł wojsko, które zdołało rozpę­
dzić czarną sotnię.

Trzęsienie ziemi dało się uozuó wczoraj 
w całej Styryi, Karyntyi i Krainie.

Okradzenie kasy pułkowej, Pisma krakow- 
■kie donoszą, że w koszarach jednego z pułków 
poza obrębem Krakowa skradziono z kazy pułko­
wej 11,090 koron. Sprawoy dotychczas nie wy­
kryto. Nadmienić musimy, że klucze do tej kasy 
ma trzeoh funkoyonaryuszy wojskowych, * ezkon- 
trnm odbywa się oo 9 dni.

Długowieczność. Z Jasła donoszą, że zmarł 
tam tymi dniami niejaki Jakób Kaczkowski, prze- 
iywBzy lat 100. Był to pierwszy izraelita, który 
na stałe osiadł w Jaśle. Jako dobry polski patryo- 
ta był powszechnie szanowany.

Synod gr. katolicki odbył się we Lwowie 
przed kilku dniami. Postanowiono podział arcybi- 
skupstwa lwowskiego na 64 dekanatów, zamiast, 
jak dotąd, na 30. Na synodzie tym miała być poru­
szona sprawa reformy kalendarzowej, ale nie do­
tykano jej ■ powodu protestn, podniesionego na 
Zgromadzeniu „Narodnego Domu".

Odwołanie balu techników. Wydział To­

warzystwa Bratniej pomocy sIuchaoiy politeohniki 
lwowskiej postanowił zanieohaó urządzenia W bie­
żącym karnawale balu techników.

Samobójstwo studenta, z  Rzeszowa dono­
szą, że tam w hotelu krakowskim zastrzelił się 
nieznany dotychozas z imienia i nazwiska student 
IV. klasy gimnazyalnej. Samobójca zajechał do 
hotelu o 1 w nocy. Nie pozostawił po sobie ża­
dnego listu. Bieliznę ma naznaczoną monogra­
mem „K. D “

Noworoczne napiwki bywały do niedawna 
zwyczajem dość znośnym, obecnie jednak przesuy 
już w bezwstydną karotaż. W dzień Nowego Roku 
i w dwa, trzy dni najbliższe trudno jest się ruszyć 
gdziekolwiek, by nie zostać opadniętym przez naj­
rozmaitsze indywidua, które z najdziwaczniejszych 
powodów domagają się napiwku noworocznego, a 
nawet w domu nie można byó spokojnym, bo co 
chwila ktoś dzwoni i przynosi kartę drukowaną 
lub ustnie składa życzenia i czeka na napiwek. 
A nie małej odwagi cywilnej potrzeba, by napiwku 
odmówić lub dać go w wysokości kilku oentów. 
Dawniej przjjętem było, iż napiwki otrzymywali: 
stróż, listonosz i kominiarz. Obecnie zgłasza się 
po nie każdy, kto może sobie tylko wymyślić 
jakiś do tego tytuł. Jeden z naszych czytelników, 
który w liśoie do nas uskarża się na tę noworo­
czną karotaż, wylicza nam, kto przyszedł wczoraj 
do niego z życzeniami i z żądaniem napiwku; oto: 
stróż, parobek od stróża, dwaj służący z mleczarni, 
jeden, który mleko rozwozi, drugi, który je do 
mieszkań roznosi, dwaj tragarze ze składu węgli, 
tragarz, który roznosi drzewo rąbane, służący ze 
składu nafty, który ją roznosi, czterej roznosiciele 
gazet; dwaj kominiarze, listonosz i ekspres, który 
mu czastm za sowitem wynagrodzeniem załatwia 
jakieś zlecenia. Gdy nasz korespondent przyszedł 
rano do cukierni na kawę, opadli go chłopacy 
i  życzeniami i wyciągniętą łapą po napiwek, gdy 
przyszedł na obiad, opadła go służba w reotaura- 
cyi, gdy przyszedł po obiedzie na ozarną kawę do 
kawiarni opadli go kelnerzy i chłopacy kawiar­
niani, wreszcie, gdj przyszedł po południu do do 
mu, zastał pod drzwiami jakichś kolendników z ba­
nią, którzy mu wręcz oświadczyli, że się nie ustą­
pią, jeśli nie dostaną napiwkn.

Sądzimy, że o ile przeciw tej anomalii bez­
silną jest polieya, to poradzióby sobie należało 
w ten sposób, by wszysoy bezwarunkowo odma­
wiali napiwków noworocznych. W Polsce daje się 
koiendy, nigdy jednak nie było zwyczaju datków 
noworocznych. Zły zwyozaj zakorzenił się przez 
bierną uległość tyob, którzy na żądanie dają. Gdy­
by wszyscy odmawiali, wkrótoe ten zwyczaj nie 
znośny by ustał.

Pozdrowieniu noworoczne. Zwyczaj skła­
dania sobie w dniu Nowego Roku życzeń jest roz­
powszechniony w całym świecie. A oto dosłowne 
ich brzmienie w różnych językach. Niemcy witają 
się wzajem słowami: Prosił Neujahrt Anglicy ży­
czą sobie .A happy newyear, Holendrzy Een glick- 
hg Niewjaar, Norwergczycy i Duńczycy Glacdeligt 
Nytaar, 8zwedzi Godt nyttaar, Francuzi Bonne 
atinee, Hiaz; anto Felis anno nuevo, Włosi Felice 
anno nuovo, Węgrzy^ Boldag iy event kiransk, 
Rumuni La multi annt, Serbowie Pozdracin es Go- 
dim, Grecy Henuria kaloini chrom , Japończycy 
Atanaskiki toski szikusu, Chińczycy mówią sobie 
wzajem Szin Ślin, żydzi (których nowy rok przy­
pada we wrześniu) Ssonoh turoh, volapiikiści O galih 
nulik hel.

Temperatura dnia 80 grudnia o godz, 7mej 
rant- wynosiła: w Galicyi zachodniej 0, we Lwo­
wie — 2, w  Tarnopolu — 1, w  Czemiowcach — 8, 
ir Wiedniu —1, w Saloburgu + 4 ,  w Gracu —S,
w Pradze 0, ‘“w Tryeśoie + 6 ,  w Abbazyi + 7 ,
w Raguzie -|-9, w Budapeszcie + 1 ,  w Berli­
nie — 1, w Hamburgu — 1, w Monachium -f 6, 
w Zurychu + 4 ,  w Genewie + 6 , w Lngano 0,
w Anglii -j-6, w Paryżu -|- 8,w Biarritz +  10,
w Nizzy +  10, w północnych Włoszech - f l ,  
we Florencyi - f  6, w Rzymie + 8 ,  w Neapolu 
4 9. w Palermo - f  12, w Madrycie 4-4, w Sztok­
holmie — 14, w Petersburgu — 16, w Wilnie — 11, 
w Warszawie—1, w Moskwie —, w Kijowie —6, 
w Odessie - f  4, w 8erajewie + 4 , w Belgra­
dzie - f  2, w Bukareszcie - f  8, w Sofii - f  8, w Kon­
stantynopolu + 1 2 , w Atenach + 1 2 . (Temperatura 
według Celsmsza).

Zmarli, w  W arszaw ie Tekla Umińska, au­
torka wielu dziełek dla młodzieży i długoletnia 
współpracowniczka Przyjaciela dzieci, przeżywszy 
la t 78. Zmarła była m atką p. W ładysław a Umiń­
skiego, znanego polskiego przyrodnika i pigarza.

Stan powietrz*. T- o k- 7 rano — e a . «
— 5 R, w cieniu, O R. na słońcu. Bar. 777. Spa­
da. Prześliczna pogoda.

Z kłótni małżeńskich.
— I ty chcesz byó mężczyzną 71...
— No, tak... to jest.., o ile na to pozwolisz, 

moja duszko.
Nowy kostyum.

— Wiesz, zamówiłam sobie prześliczny kostyum 
zimowy. Zobaozysz, jak mi w nim będzie do 
twarzy.

— A z  jakiego materyałn.
— Z materyi wybnohowej.
— Jak tt ?
— Musiałam wpierw silnie wybuchnąć, dopiero 

mąż dał mi pieniądze na materyę.

Dziś: „Cho- 
Betleem 

na-

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego.

pin,“ opera Oreficego. — We czwartek 
polskie" L. Rydla — W piątek „Sprzedana 
rzeczona", opera Fryd. Smetany.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sty­
cznia : Amelia de Lagróze, największy fenomen
świata. — Gabrielle Paguerette, gwiazda Paryża.— 
Fata morgana, wizye elektryczne. 10 wspaniałych 
atrakcyj. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia: 
o godz. 4  i 8. Bilety, wcześniej do nabycia w biu­
rze dzienników Plohn*.

Literatura i sztuka,
* Dr. Roman Komlerowski: „Koła polzkie

w Berlinie 1875 — 1900“. Poznań 1906.
Praoa ta byłego posła do parlamentu nie­

mieckiego, dra Romana Komierowskiego, poświę­
cona jest działalnośoi obu Kół polskich w Berlinis 
w ciągu ostatniego 26-lecia X IX  wieku. Celem 
autora było odświeżenie w pamięci szerszej publi­
czności polityoznych usiłowań polskich posłów na 
arenie Bejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego 
w okresie, który nie doznał jeszcze historyoznego 
opracowania.

Prac* dra Komierowskiego podzielona jest 
na cztery części. Pierwsza jej ozęśó obejmuje 
okres walki kulturnej od r. 1876 — 1886; druga 
okres antypolskich praw wyjątkowych za rządów 
Bismarcka od roku 1886 do 1890 j trzecia przed­
stawia erę t. zw. ugedowej polityki za czasów 
kanclerza Caprivi’ego, a czwarta część przedstawi* 
rozwój hakatyzmu i wrogiego nam ustawodawstwa 
od roku 1896 — 1900.

Autor ograniczył się • powodu wielkiej obfił 
tośoi materyału, tylko do naszkicowania w ogól­
nych zarysach przebiegu 25-letnich wysiłków poli­
tyoznych polskiej reprezentacyi w Berlinie, i da- 
niejako chronologiczny rejestr wypadków, które 
ozokają jeszcze swego historyka. I tak podaje on 

ohronologioznym porządku wszystkie wystąpie­
nia posłów polskich w Berlinie, omawiając obszer­
nie te, które miały donioślejsze znaczenie, śledzi 
przytem pilnie opinię zagranicy o sprawie pol­
skiej pod pruskim zaborem, notuje przemówienia 
ministrów pruskich i wybitnych przeoiwników na­
szych i stara się wogóle poruszyć wszystkie spra­
wy, które w owym okresie interesowały społe­
czeństwo polskie.

W pierwszej części pracy, poświęconej okre­
sowi walki kuitnrnej przypomina dr. Komierowski 
wiele pamiętnych wystąpień naszych posłów, które 
ze wszech miar zasługują, aby historya wybawiła 
je od zapomnienia.

Wielkie swojego czasu wrażenie wywołały 
mowy Władysława Taczanowskiego, Magdzińskiego, 
X. dr. Jażdżewskiego, Józefa hr. Mielżyńskiego 
w izbie panów i innych, to też zajmują one w pierw- 
biej części dzieła dra Komierowskiego poczesne 
miejsce.

Gdy walka kulturna się skończyła, zarzucił 
Bismarck Polakom, że to oni byli główną jej przy­
czyną i żądał władzy dyskrecyonalnej dla zakoń­
czenia tej walki na ziemiach folskioh. W  owej 
historycznej chwili wygłosił X. Stablewski, obecnie 
arcybiskup, jednę z najświetniejszych mów, jakie 
kiedykolwiek były wypowiedziane w sejmie pru­
skim. Mowę tę. piętnującą postępowanie Prus 
względem Kościoła katolickiego i Polaków, przyta­
cza dr. Komierowski z należnym jej pietyzmem.

Ostatnie lata rządów ks. Bismarcka, erę naj­
gorszych prześladowań ż> "riołu polskiego, wszyst­
kie prawa wyjątkowe przeciwko naszym rodakom 
pod berłem pruskiem, owo smutnej pamięci wyda­
lenie 40.000 Polaków z Prus: znalazło obszerne 
przedstawienie w drugiej części dzieła. Gdy Bis­
marck w mowie, przepełnionej szyderstwem i gro­
źbami, wysyłał szlachtę polską do Monaco, spotkał 
się natychmiast z dzielną, sprawiedliwem oburze­
niem podyktowaną odprawą. Na mowę Bismarcka 
odpowiedział X. dr. Stablewski: „Gdy słyszałem
mowę tę i oklaski, jabiemi ją obsypywano, pyta­
łem się mimowolnie, czy stanęliśmy n progu no­
wego zwrotu dziejowego, w którym polityka prze­
wrotu odniosła zwycięstwo nad zasadami humani­
zmu, chrześcijaństwa, wolności, a nawet zasadami 
monarchizmu. Mówiono c żle zroznmianem chrze­
ścijaństwie; co do mnie, chciałbym się dowiedzieć, 
gdzie to nasz Zbawiciel zezwala wyrządzać nie­
sprawiedliwość narodom i pojedynczym ich człon­
kom. Jeżeli racya stanu nie potrzebuje się trosz­
czyć o zasady humanitarne chrześcijaństwa, to 
sprawiedliwymi mężami byli Neron i Robespierre 
i krwiożercze ich orgie świętymi czynami."

Po dymisyi Bismarcka w roku 1890 nastą­
piła zmiana polityki Prus wzglądem Polaków. No­
wo wybrany kanclerz Caprivi wystąpił rychło 
mową, wówczas w prasie niemieckiej i polskiej 
wiele komentowaną, w której mówił o pojednania 
rządu z Polakami i o ustępstwach na rzecz pol­
skich współobywateli państwa

Podczas ery Caprivi'ego odegrał dr. Komie­
rowski nader wybitną rolę polityczną. Wraz i  Jó­
zefem Kościelskim i X. aroybiskupem Stablewskim 
był on jednym z głównych reprezentantów kierun­
ku ugodowego. Gdy w parlamencie niemieckim 
przyezedł pod obrady projekt wojskowy, uzasa­
dniał dr. Komierowski przyjęcie go przez Koło 
polskie, następnjącemi słowy : „Przyjmijcie nasze 
oświadczenie z życzliwością, btóraby nas uprawnić 
mogła do ufnośoi 
naszej polskiej 
Gdybyśmy się
tenczas nie spadłaby wina na Polaków, iż pomię­
dzy rządem * ludnością polską nie dało się poro­
zumienia osiągnąć*.

Tzw. era Caprm ’ego trwała krótko. Wnet 
znowu rozpoczęła się zaciekła wojna.

Gdy ostatecznie porozumienie i zgoda z rzą­
dem pruskim okazały się niemożliwemi, wówczas 
dr. Komierowski dał stanowcze oświadczenie, że 
„posłowie polscy wskutek postępowania rządn, któ­
ry jakkolwiek w chwilach krytycznych przez nich 
popierany, nietylko nie brał w obronę ludności pol­
skiej przed róinemi napaściami i wybrykami, ale 
ją obrażał w jej najświętszych uczuciach i trakto­
wał poprostu bezwzględnie, w konsekwencyi takie- 
gu położenia rzeczy nawst przy najbardziej obje- 
ktywnych wnioskach rządów związkowych będą mń- 
sieli ten moment materyalnego i moralnego ucisku 
polskiej ludności uwydatnić jako decydujący przy 
każdorazowem zajmowaniu stanowiska i przy ka- 
żdor&zowem głosowaniu".

W  ostatnim rozdziale pracy dra Komierow­
skiego przedstawiona jest wytrwała walka polskich 
posłów przeciwko wyzyskiwaniu przez rząd pruski 
ustawodawstwa ku naszej krzywdzie. Posłowie pol­
scy bronili solidarnie we wszystkioh parlamentar­
nych rozprawach sztandaru narodowego i jeśli nie 
mogli przełamać zawziętości naszych wrogów, to 
przynajmniej zdołali hartem swym i solidarnością 
salwować honor kół polskich.

Jak już z niniejszego pobieżnego streszczenia 
widać, książka dra Komierowskiego zawiera bardzo 
cenny materyał do monografii o losach naszego na­
rodu pod pruskim zaborem i zasługuje, aby prze­
czytali ją wszysoy, którzy interesują się działalno­
ścią Kół poselskich polskich w Berlinie.

, nieohaj rządy związkowe wobec 
ludności faktami ją stwierdzą, 

w ufności naszej mieli pomylić, na-

Część ekonomiczna.
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu

Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzu dnia 2 stycznia 1906 roku.) — 
Tendencya dzisiejszego targu była niezmienioBa, 
a ceny przy ograniczonym obrocie nie doznały 
zmiany.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-40—
STO kor., czerwoną od 8'40—8'70, żyto od 7*00— 
7'20, jęczmień od 6‘80—7*60, owies od 6'60—7'10, 
groch zwykły od 8'76—10'76, groch „Victoria“ 
od 1160—12 76, groch do siewu na paszę od 
0-00—00 00, wykę nową od 9'00—10 00, bobik od 
7-60— 7 76, kukurudzę starą od 8-20—8 66, kuku- 
rudzę nową od 7*00—7-85, Cinąnantino od 8-40— 
9-60, otręby pszenne od 6 00—6 25, otręby żytnie 
od 6-80—5-40, rzepak od 18-76—14 25. Wszystko 
za 50 kilogramów.

Wiedeń, w  dzisiejszem ciągnieniu losów 
kredytowych padł* główna wygrana 800.000 K, 
na s. 8183 nr. 81; druga wygrana 60,000 K. na 
s. 4087 nr. 20, trzecia wygrana 80.000 K. na s. 
688 nr. 100.

W ciągnieniu losów regulaoyi Dunaju główną 
wygranę 140.000 K. wygrał los nr. 186,163, a
40.000 K. nr. 29.688.

Wiedeń. Przy wczorajszem ciągnieniu losów
Czerwonego Krzyża główna wygrana w kwocie
60.000 K. padła na seryę 11.898 nr. 10. Po 1000 
koron wygrały: serya 7280 nr. 29 i aerya 89.601 
nr. 27.

Z targów zbożowych.
 — Wiedeń 81 grndnia.

(Z). O statni tydzień minionego roku nie 
zmienił woale niewesołego obrazu, jaki przed­
staw ia jnż od kilku tygodni handel zbożowy. 
Rozm iary dokonanych transakoyi skurczyły się 
jeszcze bardziej, a o flnktnaoyi cen ozy to  w 
jednym , czy w drugim kierunku nie mogło być 
naw et mowy, to też notowania cen są przewa­
żnie tylko nominalne. Żegluga na rsekach od­
byw ała się w ciągu tego tygodnia jeszcze 
wielu punktaoh, to też nadeszły drogą wodną 
takie transporty, na które woale już nie
liozono.

Notowania cen za 60 kilogramów looo 
"Wiedeń są następująoe:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo)
9*00—9 65, za banatkę (76 do 80 kilo) 8*70 
do 9*15, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 66 do
9 00, zb dolno-austryaoką (77 do 80 kilo) 8*60
do 8-70.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7T6 
do 7‘40, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7T0—7 35, za austryackie (71 do 74 kilo) 7*15 
do 7-40.

Za jęozmień morawski 8*60—9-40, * do­
liny Morawy 7*65—8*26, słowaoki 7*90—916, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 0 0 0 —000, 
północno-węgierski 8 0 0 —9-06, jęozmień na pa­
szę 6‘60—6 80.

Za kukurudzę węgierską nową 7*10 do 
7*70, Berbska nowa 7-00—7-16, Ginquantin 
nowa 8*40—880.

Za owies węgierski w poślednich ga tun ­
kach płacono 7 60—7 66, średnie gatunki 7 60 
do 7*80, prim a 7 70—8*26.

mi, plądrują dwory, podpalają budynki dwor­
skie. W iele majątków jest zupełni* zniszczo­
ny oh, Kilku właśoioieli dóbr pojmano. Koiaoy, 
piechota i 80 uzbrojonych właśoioieli dóbr pu- 
śoiło się w pośoig za złoozyńoami.

Poznań. Aroybiskup X . Stablewski wy­
da ł list pasterski w sprawi* niebespi*oceńatw 
duchownych, grożący oh młodzieży. _

Do Dziennika poznańskiego donoazą z W ar­
szawy : Szczególnie prześladowana jeat guber­
nia płocka. Dokonano tam  lioznyoh areszto­
wań z powoda polzzozenia urzędów gminnych. 
R eprezentaoya gminne zaprotestowały pras- 
oiw aresztowaniu sędziów gm innyeh oraz ła ­
w ników .

Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń przerwana,
wskutek tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy,

HOTEL OEOROE A.
Przyjechali dnia 8 stycznia. Hr. H. Tyszkie­

wicz i hr. J . Sobański z Rosyi. Hr. M. Potocka z 
Brzeżan. Hr. H. Drohojowska z Tnłkowieo. 8. Le­
wandowski z Bełżca. H. Potworowski a Ratczy. 
K. Wołkowicki ze 8tryja. A. Gzosnowaki i M. Ko- 
sielski z Podola. O. Kaczanowski i D. Rusecki a 
Rosyi. Hr. J . Stadnioki z Warszawy. J. Lumpp z 
Tarki. M. Zyohoń z Bojanieo.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT S.TKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 8 stycznia. Hr. W. Bor­

kowski z Kapnściniec. Por. hr, ResBeguier z Ni­
ska. Hr. Dela Seala z Bukowiny. O. Schnell i  Fir- 
lejówki. B. Zatorski z Niwizk, P. Skarżyński z 
8zwejkowa'"Dr. St. Gzykaluk z Tarnopola. T, Po­
lański z Wiśniowa. P. Januszkiewicz ■ Komarna, 
P. Wysocka z Ostobuża. A. Zarański z Krakowa. 
J . Nowakowsoy z Rosyi. B. Rozwadowski z Łow­
cza, J. Piotrowscy i  Król. Polsk.

JO"

HOTEL FRANOUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzgdny hotel » komfortem urządzony, pil- 
tneńskarestauracya * pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 8 styoznia. S. Czubanowski 

z Jarosławia. A. Gawrońska z Rosyi. J . Wojna­
rowski ■ Toporowiec. J. Pachhofer, 8. Schuzchny 
i M. Bertnek z Wiednia. K. Ohanowicze z Beza- 
rabii. K. Neyman z Borysławia. E. Witkowski i 
Bełza. P. Hayduk z Stubna. A. Barta z Tarnopo­
la. A. Chwapil z Mielnowa. 8. Kuleszowir z Du- 
blan. W. Dutczynski, R. Kwiatkowski i J. Bisztyga 
z Krakowa. J. Zaremba z Doliny. 8. Lewicki z 
Odesy. G. Rnlikowski z Król. Polsk. J. Krzyszto- 
fowioz z Artasowa. L. br. Wattmann z Zale­
szczyk.

M i d e t ł f e i t f t .
Rubryk* ta &:t poeh^dei do Eedakoyi, aie biersa Zaś ona 

za nią na ziębi* żadnej odpowiedzialności.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Za pośrednictwem pp. Bole- 

sławowej Lewickiej i generałównej Julii Ocetkie- 
wiczównej, złożyły w roku bieżącym na ciepłe 
mleko dla najbiedniejszych uczenie szkoły żeńskiej 
im. św. Zofii we Lwowie: Pani Bauohowa 2 kor., 
Władysławowa Bretterowa 6, Ludwikowa Cybulska 
10, Bolesławcwa Frucbtmanowa 10, Lila Gąsiorow- 
ska 4, Helena Hemerlingowa 6, Janowa Jarzyno­
wa 10, Antonina Kurzowa 8, Bolesławowa Lewicka 
16, Tomaszowa Łaszczowa 10, Oskarowa Łozińska 
10, Wiktorynowa Łonicka 4 , Napoleonowa Łuszcz- 
kiewiczowa 80, Laura Małachowska 6, dyr. Mal- 
ozewski 4, Julia Ooetkiewicz 6, X. Jan Piwiński 
10, Jadwiga Rutkowska 4, Przemysławowa 8chul 
zowa 4, dyr. Sławikowski 10, Piusowa Twardow­
ska 4 , Thulliowa 4 , prof. Winiarzowa 6, Bronisła­
wa Wysocka 2, Jerzowa Żelechowska 10 koron. 
Nadto p. Wacław Merwart ofiarowuje od dnia 16 
grudnia codziennie po dwa bochenki chleba, a na 
święta Bożego Narodzenia nadesłał 50 strueel dla 
ubogich dzieci, zaś panie Hemerlingowa, Żelechow­
ska, Deryngowa, Kurzowa i Wysooka przysłały 
ożywaną odzież i obuwie.

Za te tak szlaohetnie corooznie ofiarowywane 
datki dziękuje bardzo serdecznie w imieniu obda­
rzonej, a istotnie bardeo ubogiej dziatwy

Zarsąd takoty.

(Depesze porannej.
Lcndyn. Podsekret&rB stanu dla kolonii 

wystosował do przywódcy syoniBtów angiel­
skich (t. zw. terytoryalistów ) dziennikarza 
Z&ngwilla pismo, wyrażająoe sym patyę dla 
projektu utworzenia kolonii żydowskiej w A fry­
ce wschodniej. Chociaż i-rojakt ten  przedstawia 
wielkie trudnośoi, to jednak jest nadzieja, że 
można go urzeczywistnić.

Belgrad. Wiadomość, jakoby sobranin buł­
garskiemu przedłożyć miano ustawę w sprawie 
unii celnej serbsko-bułgarskiej, wywołała tu  
wielkie wzburzenie, a prasa energicznie doma­
ga się wyjaśnień. Prasa występuje przeoiw tej 
unii, k tó ra  — zdaniem jej — uniemożliwiłaby 
zawaroie trak ta tu  handlowego z A ustro-W ęgra­
mi, a wyszłaby ty lko na korzyść Bułgaryi.

Delegat serbski wyjeohał do W iednia z 
wyjaśnieniam i swego rządn.

Paryż. Agenoya H ayasa donosi z Tange- 
ru, że sułtan zgodził się napropozyoyę H iszpa­
nii, by otwarcie konferenoyi m aiokkańskiej w 
Algeciras odbyło się 16 bm.

Tulon. W czoraj wieczorem aresztowano tn  
komiwojażera Ludwiga, który  jest krewnym 
aresztowanych w aferze szpiegowskiej W oifa 

W iegera. Pakunki Ludw iga skonfiskowano.
Berlin. Nordd. Allg. Ztg. stw ierdza, iż rząd 

niemieoki nie ma nio wspólnego z Niemcami, 
aresztowanymi w Talonie za szpiegostwo.

Paryż. W Auxorre, gdzie zasądzony w pro- 
oesie antym ilitarnym  Hery* był profesorem 
gim nazyalnym , rozlepiono po ulicach plakaty , 
atakujące gwałtownie sędziów przysięgłych i 
grożące im, z powoda wydania przez nich w y­
roku zasądzającego. Polioya p lakaty  te usu­
nęła, ale wśród sędziów przysięgłych panuje 
panika.

(Depesze popołudniowe).
Stanisław ów . Z powodu zawiei śnieżnej 

strzymano wczoraj ruch ogólny na izia- 
k ao h : Nadwórniańskie Preedmiesoie-Szeparow 
oe-Kniażdwór (przypnszozalnie na dwa dni), 
oraz Kołomyja-Sloboda Bungurska kopalnia 
(przypuszczalnie na 3 dni).

Przem yśl. Z powoda zawiei śnieżnyoh 
wstrzym ano ruch pooiągów dnia 2 styoznia na 
szlaku Łupków-Ciona (przypuszczalnie na 
10 dni).

Bachmut. Kozaoy zdobyli staoyę Debaloe- 
wo Połąozenia kolejowego jeszcze nie przyw ró­
cono. Kom endant okręgu dońskiego oznajmia 
że powstanie pod Gerłówką stłumione, i zapo­
wiada, że strejk  kolejowy zostanie siłą zbrojną 
zgnieoiony.

Berlin. Pryw atna wiadomość z Łodzi do­
nosi, że agitatorzy zniewolili tych  robotni 
ków, którzy wróoili do pracy, ażeby znowu 
opuścili fabryki. S trejk  trw a dalej. Wozoraj 
zabito w Pabianioaoh sekretarza urzędu poli- 
oyjnego strzałam i rewolwerowymi. Morderoy 
umknęli.

Petersburg. Podozas starcia z powstańoa-
mi w Liubotynie (gub. charkowska) wojsko 
strzelało do m agazynu kolejowego; przytem  
zapalił się wagon z materyał&mi wybuchowy­
mi, powstał wielki pożar, który zniszczył je- 
szoze 39 wagonów.

Petersburg . W  okolioy m iasta H apsal 
(miasta portowego w Estonii) od kilku dni pa­
nują wielkie zaburzenia. Przybyli rzekomo z 
Inflant Estowie, którzy się mienią socjalista-

Kupujcie!

pjsrydnz/r
I8B0N 

-'t.p.a.pja.N 
EPfiYPflf

z m arka  _
T r ó j k ą t n i ®

aea.g ■u b t ł sc pl- . agMin ag ł sgw*—
Wiedeń 8 etyoenia. (Giełda towarowa). 

Oukier 1840—1860, 1870—1880. — Spirytus 
ostalony) 36'40—86 80, Płaoono: 86 60—86*80— 
)7*80. — Nafta galloyjska bez zmiany.

Berlin 8 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenii procentowego), Banknoty 
austryackie 86*10. Spirytus 00*00

Paryż 8 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 99*20 (ezolusiTe kupon). 
Mąka („F letu de Paris*) 00 00.

Frankfurt 8 styoznia. (Giełda zagrani- 
ozna). K redyty auslryaokie 218*90. K o le jep ań - 
stwowe 000^90 exolusive kupon. Alpiny OOOOO. 
Disoonto 191*20. — Laura 000*00.

L w ó w  2 styoznie. (f- tiby handlowej). 
ObUoi6k.it w K-eluoie koronowej.
Akcry* u  tituką: Kolej gal. Karola Ledwika pa 

490 Koron — do —.—. Kolej Lwcwiko-Oiem.-Jatki 
po 400 kor. 580. dc 486.—. Banku hipotecznego 
ZOO ełr. 662 00 do 564.00. Akcje garbarni w E isitoiri*  
po 400 kor. —■— do —•—. To*, budowy wagonbw 

Sanoku po 50G koron — 801 Banko dl* kaedia 
i pr*»i»y»ir po 400 k. do SeU—

L is ty  z a s t a w n e  u  100 K Bauka hipet. gaiie 
6 proc. *o». w 60 lat. ■ 10 proc. pr»os. 11160 do (WO.OC. 
4 i pól proo. lo* w 50 lat 100 6‘) do 101-80, 4 11 oe. le i 

60 lat 98 6<J do 99-23 Banku kraj. 4 i pól pr . lo> w 
6l lat 100 76 do 101.46. Banku kraj. 4 proo. lot w 67 U- 
99-00 do 99.70 Trw. krtd. Gal. aiemakie 4 prcc. (1 Mai­
ły „) ftp 00 do 00 00, 4 proc. lo* w 41 I pól la'aoh 99-00 
dc 00.00 4 proc. loi w 68 lat 98-80 do 99 40.

O b lig i aa 100 H.: Gal. fund. propinaoyjnego 4 ora 
99.60— 100 80 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do . Koman. Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisji) 
000.00— 101.60. Koman- Banka kraj. (4*-j em.) 98.80 do 
10 >.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowa 
po 200 koron 68.79 do 100.20. P»tyo*k kraj a roku 1874 
4i/„ proo, —,— do — — 4 proo. a 1898 r. 99.00 - 96.70 
m>aeta Lwowa 4 proo. po 100 koron 97 80 do 98,( 0 
4Vtt/' P° 800 koron 100.60 do 101.99.

Ruoh pooiągów kolsjowyoh.
watny od 1 maja 1906 według ezaau środkowo - europej­

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2.81*, 1 3 0 ,  8 .4 0 *  6.00, 8.90, 5.26, 9.60* 
Z Baeasowa: 10.H6.
Z Pedwołooayak (na dworzec główay): 8 .3 0 ,  7.20, U.B6. 

5.80, 10.90*; na Podtamoie: 2 .1 8 , 7.00, 11.84, (.16, 
10 02*.

Z Oaerniowieo; 12  2 0 * . 1 -4 0 , 8.10, 6 46, » 10*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.0b 
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.89 
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Lawaoanego 7-29, 11'45, 10-60*.
Z Tuohli 8-46 (od 16|6 4ó 80|9).
Z Bełica 6 00.

O d e t io d z ą  z *  L w s w a :
Do Krakowa: 1 2 .48* , 8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  4.16* 8.B6,6.85*, U.OU* 
Do Beesaowa: 4.10.
Do Podwolooaysk ■ dw, głów.: 8 . 0 0 ,  6.80, 10*66, 9.00*, 

11.06*; z Podzamoaa : 2 .13 , 6.48, 11.16,9.28*, 11.94*. 
Do Oaarniowiao: 2.51*, 2 .4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Kawy i Sokala: 7.80*
Do Jaworowa: 8.66, 6.66.
Do Sambora: 9.00. 4.90,10.66*
Do Kołomyi i Zydaosowa: 6.60.
Do Przemyśla, Ohyroea: 10.06* (od 1/6 d* *>IH)
Do Lawooanego 7.80, 2.66, 8.26*,
Do Bołaoa 11.10.

U w a g a , Poeiągi pożpieean* drukowane •% literami 
tłuatemi; pociągi noeae omaozone aą gwiazdką, 
nocna liczy aie od goda. 6 wieoaór do B i

Pora 
69 rano,



FBZSSIaĄD w ani*’# (tyosnu wue.

Smutne następstwa.
(Z  francuaklego.)

(u tąg  dalsay).
O in i j h  alf i  góry oisią, którą zpodzie- 

wala aią zastać w Saint-Wnlfrano, w tej porze 
wakaoyjnej, gdy penayonarki bawiły jeczose 
u rodzioów. To też zdziwiła zię bardzo, gdy po 
otworzenia farty  klasztornej doleciały ją  a we- 
w nątri śmiechy, nawołająoe aię glosy i przy- 
śpiezzona kroki.

— Co to anaoay? — zapytała siostry fur­
tian k i. „

Zanim ta zdąiyla jaj odpowiedzieć, uka- 
•aly aię trzy zakonnioe; niezwykle ożywiona, 
saly krokiam przyśpieszonym, dla większej swo­
body raohów unrwren trochę habitów.

48) — Niepodobna ioh znaleźć — mówiły —* 
przeszukałyśmy wszystkie kąty, od piwnio do 
stryohów, nigdzie ioh nie ma.

— Kogo sznkaoie ?
— Matki przełożonej i siostry Puloheryi — 

odpowiedziała z wielkiem przejęciem młoda 
nowioyuszka o zarumienionych poliozkaoh.

— Bo to widzisz moje dzieoię — rzekła z po­
błażliwym uśmieohem siostra furtyanka — dziś 
święto, bawimy się „w wilka“. Matka przeło­
żona i siostra Puloherya są owoami i ukry­
wają się.

— A my jesteśmy wilkami — dodała weso­
ło nowioynszka.

Zdała dolatywały głosy:
— Sąl są! znalazłyśmy je !
— Gdzież się ukryły ?
— W  kareoie biskupa... Chedżoie je zoba­

c z y ć . a le  ty lk o  cjr-hiltkn.

Eleonora, nbawiona, dała się pooiągnąó 
młodym zakonnioom, które na paloaoh zbliżyły 
■ię do wozowni.

Przechowywano w niej, jako skarb oenny, 
starą karooę z zeszłego wieku, którą wysyłano 
zwykle na ataoyę po monsignora, ilekroć raozył 
klazztor nawiedzić...

Po przez zakurzone szyby wehiknłn, wi­
dać było owieozki, które tak długo uszły szczę­
śliwie przed pośoigiem, a teraz drzemały naj­
spokojniej.

Była to siostra Puloherya, siedmdziesię- 
oioletnia, przygarbiona staruszeozka i matka 
Saint-Luo, wyprostowana nawet przez sen, 
■ gołąbką na ręku.

Pomimo należnego przełożonym szacunku, 
na widok ten młode zakonnioe nie mogły po­
wstrzymać się od śmiechu, który obudził o- 
wieozki.

Wyprowadzono je  tryumfalnie a karocy.
W  ohwili tej silne ramiona opasały Ele­

onorę.
To Beatryoza, ujrzawszy ją  przez oknoi 

wyszła na jej spotkanie i witała ją ser­
decznie.

-  ■ Niedobra — mówiła, przyoiskająo ją ner­
wowo i namiętnie do piersi. — Jesteś tu jmż 
od dziesięoiu minut ocnajmniej i biegasz nie 
wiedzieć gdzie, przypatrujesz się jakimś wido­
wiskom, zamiast przyjść mnie ucałować,

Eleonora tłómaozyła się, że wpadła od ra- 
bu, u  furty, pom iędzy w ilk i i owieozki.

Pannie de Ła Motte-Seryin nie podobała 
się taka zabawa.

— I  cóż w niej znajdujesz nagannego f  — 
spytała Eleonora, adaiwiona taką niepobłażli-
woAoia.

— Jest to igraszka dzieoinna, błaha, nie­
przystojna szczytnemu powołaniu zakonnicy.

Matka Saint-Luo, domyślając się jakby 
treśoi tyoh słów, zbliżyła się do mówiących.

— Nasze drogie siostrzyozki — rzekła, wska 
zująo na grupę zakonnic i nowioyuszek — są 
jeszose bardzo młode, a w krótkiem swem ży­
ciu zaznały jedynie trudów i poświęceń, nie- 
odłąoznyoh od naszego zawodu. Czyż nie słu- 
■znem jest, abyśmy w czasie wakaoyjnym przyj­
mowały udział w ioh niewinnyoh rozrywkaou 
i ożywiały je troobę? Koohane siostry -  rze­
kła, zwraoająo się do zgromadzenia — na przy­
szły tydzień, jeśli Bóg da pogodę, wyprawimy 
sobie podwieozorek w Saint Michel w dzień 
święta wielkiego arohanioła. I k

(Ciąg daliwy nastąpi).

H  e  h <1 tt i w l i t  ł

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
p r z y  p l .  M a r y a c k i m  5  H o t e l  F r a n c u s k i , poleca Cukry i marmolady rosyjskie.

A l b i n  F r i e d r i c h
k e n tre lo r  banku eustr. w ęg.

W długiej słabości, n u r t  dnia 39. grudnia 19 )6 roku w Mersni*
w 44 r iyoia

W smutku pogrąłsni lona, dsieci i rodzeństwo ssprzzzają krew- 
nyob, przyjaciół i sna.iomyoh na obrząd pogrzebowy, który . dbędzie 
tlą w* oiwart-k dnia 4 t o  stycznia 906 rok i o godzinis 3. po po­
łudnia ■ k śoioł* ewangieliekiego na cmentarz Łyczakowski.

Lwów doia 3 atycimia 1908,
.OONOOBDIA* A. Knrkewzki, Lwów ni. Sebiezktego 1. 1*

A a j u o n s s e  a j d a n u i c t a H ;

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie
(Rasbunek w e. k. Urządzi* p cit. k u j  oszosędnr.ści, L 96906/). Talefon L #29.

A b g a r Sołtan  Rywala. Powiaśó 8.90 
W oprawi płóciennej . . 4 PI

Bąkw w aki K. Zsmzk krakowski Tze 
wodnik do awiadaania a planami i 'lu 
utraeyami . . . .  l  i 1 

B l - d g . n  I. Ta, którą kanhałem a ta
która mnia kochała Powiaśó przełoło 
na i  angitlikiago przez Janiną 8 2 4 
W opra-ia płóciennej . 9  40

(Żurekhard l J. Kultur* odrodzenia we 
Włoaiaoh. Tłumaczenia wadłag V  1. 
wydania, opracowanego prsaa L. Gei­
gera. Dwa obszerne tomy 18 —
W ozdobnej oprawia . 16 —

C za rto ry s k i «. Pamiętniki i kcrea- 
pand noya jago z eea*rzem Aleksan­
drem 1 Dwa tomy
W oprawia płóciennej . 1 0  —

K la czk a  J. Dwaj kaaclersa. Kaiątą Gor 
aiakow. ksiąią Bismarck. Z francuski*- 
ga pr.ałośył aa irswo snienz aatora 
earol Saipio. Z prsedaiową St, Tar 
a **ki-g* 4 —
W oprawie płóciennej 6.—

K a p e r-  F  Dziej* zkarbca koronnego 
czyli inzygniśw i klejnotów koronnych 
Polaki . 6  —
W oprawia płóciennej S

K r z y w , szew ski S t. Śmiałka Zbiór
ziiwii - t
W oprawia płóc-eonej S.—

Ł u b ie ń s k i B  żywot i w  Brata Ge 
rarda Ida ella ia zgromadzania 0 0  Se
dam pt ryztów Wyd. 
h is*  8-ią'eg*

W ozdobnej płó ionnei aorawia 4 — 
M at-yan z  nad D n iep ru  Dneje Pol­

aki aś po n joowss- e*any treściwie
* powi..Jzi ne, objaśnione 124 ryc. kar­
tonowane . . 6.—
Wydaniu na kredowym papierze, opra­
wne ozdobnie w , łńtno 3 _

R ap ack i W  Ok ło teatru. Sakioe, obra­
zki, wzpomnienia , 4.—
W oprawie płóciennej . , 5.—

Siw iński J. Katorłnik ezyli pa iętni- 
ki 8ybiraka, napisane przez zesłanego 
w r. 1669 na ośm lat do rob^t kator- 
łnych w kopalniach Nerosyńskich, kra­
in Zabajkalakiego w Sybtryi . 2.—
W uprawia płóciennej . 8.

T arn ó w ek ! S t Hiatorya literatury 
polskiej. Wydania drugi* n spełniana. 
PUÓ tomów . . . 15.—
W płóciennej oprawi* . . l i . —
Na papierze czerpanym Si .—
W ozdobnej oprawia 18.—

T e re s a  Jadw iga Za oeaanem. Po-
* i*śr historyczna dla młodzi»4y z cza 
zów wojaż o mepodl-głoió Stanów Zj* 
dnoazoayrk Ameryki Pó nocnej. Z 
portretami Kośeiuiiki i Połaakipg . 
Knrt nowane . 8 2(1

T r e  la k  J Jn in*z 8łowaaki. Hiatorya 
dmeba poety i lej odbicie w ^oezyi 
Dwa obazerne tomy. z A rycinami 16.— 
W ozdobne) opr plóoiennaj . 17.

[Tretiak  J. NajświąUae Panna w po*
ZL Z wi<ernn- zyi olakie) . . 2  —

, 8. -  I W ozdobnej oprawia płóciennej 4.—

a a a a a a a e a e e a a s  • e i e s e w s e w * *
B r c b o c  c g t a s s a a ł *  |

Wzorowe
nmiezie.eni* dla zaanoiniejszycb ne*niów 
zzkół śred*. Lenartowicza 12 .T a b iń s k a

W y b o rn y  m ió d  dazerowy knraoyjny 
po 6 kor. .rarytae* miodoborów pa •  kor. 6 bal. za 6 klgr. franco. Miód w pla 
ztraok 1 klg 2 kor. Własna pasiaka. Zr 
blazsaoki zwr-aam pa 60 hal Broszurki 
o miodtie darmo. K orxen iew iO Z  m  
nanos I w a n c z a n y .
TWTJ A p l pazozelny patoka, deserowy, 
i l l l U U  lipcowy z własnej paaia i 
nyzyłam w blazaankaob f kg. aa 6 kor. 
pod gwaianeyą łs ra e l b ohflch ter w  
P a d h a jc a c h .

Kto chce rS^z
jednym kawałku niech aią zgłosi pisem­
ni* pod zdreaam: A genoya bandlo  
w a w  T łum aczu .

Owalu; fmwki koniak
ku racy |n y  c a ła  buton-a zł. 3 ,0 0 ,  
pół t 8 0 , ć w ie rć  1 zt po laca han 
d e l L e tn a ra a  S o le c k l-g o  we  
Lw ow ie ui B ato reg o  Z. W ysyłka  
od Z  bute lek  do k a id e j m iejscu- 
w caci

E k o n o m  la t 41 ionaty beidsietny 
poizaknje pesady na łądania odpisy świa 
deotw. Łaaraw* zgłosienia przyjmują a 
grzeczności W zy Alektander Lack, Zie 
łona 4 ł. Lwów.

A k u s z e r k a  prcyjmnjc panie na czas 
słabo ci Śnialeokicn 7.

W i l l n  z  ogrodem  z  kom fortem  
’ ttr ądzonm  «« tp r z e d a i

tub do w yn a jęc i*  Szym onow i-

I n i .  W Ł  D Z IA K IE W IC Z

H 1 E B  N  I  V  T  W  O
89 rysunków w takacie.

Padrąasnik tan raktaj* a pomiaraon aa powizrzokni ziemi, zdjąeiaob obsza­
rów metodą tryaagnlaa; i i p lygonaluą o niwelacyi, zsczegółowo o pomiarach 
dłagnśai i kierunków, o blądaob , omiarów i zpoiośa*i icb -yrównania. o zdję 
aia k taenymatri asnyak i kompasowych, a przeznaczony tak dla ncaąoyoh zą  
jak 1 dl* teaaaików praktykujących zajętych przy tra-aoh drOg i o *>, ja io ta i 
dla inśynierów miajzkioh, pówiatosyeh, g*aiaat ó *, inłynierów kmtnry, leśników 
i zgron mów.
Oaua w trw-łej ap-awia plóaienaaj Kar, 8.— z przesyłką pa stówą K r 8.5 ' h
Bi Hibycii u iftśrt̂ iict. kiidftj ksifjrarii. Odwr. irsiłł Spśha Węda nicza Polski w Krakowici,

g g g g g g g g g g g s
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P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWAWE,
NAUC£ I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO 
--------------------- ŚW IĘCONE.-----------------------

i

W oząś-i literackiej zawiera:

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów
młodocianych.

PREMIUM NA ROK 1 9 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co m iesiąc.

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4 ,8 0 ,  rocznie 19 k. 2 0  h. wraz
z przesyłką poczt.

Ekspedycya:

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

■Nowość! Nowość t

KAW A P A L O N A
z  w ł a s n e g o  L^a-ro-TOnaer© p a l e n i a  

codziennie świeżo p a lo n a!
===== =

tntśi* p»dług za.f-.d b y g te n y , znposau<ją g * r q c * g o  p e w lo tr z o  — znz- 
komiU w smaku i aromaciz — oodzieó iwiato palona!
'/, kilo kawa palona Melangs Nr. I. — Zlr. 76 ot.

, -  Nr. U, — ,  90 ,
Nr. in  1 ,  10 ,
Nr. IV. 1 ,  30 ,

Melanga cesarska Nr. V, 1 „ 40 ,
Sawa palona aa pomocą gorącego powietrza posiada zalety U > 

zaohowujo znakom itą arom #, 
czysty d elika tny  smak, 
n ajw iększą  w ydolność,

> tej przyczyny znaoznit tańsza w uśycin aniłeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadte 1, 
V. i '/. kilo.

P o lo ea  handel taorbaty-l kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3, n ap rzec iw  K ated ry .

D ziś  ciągn  enie.

3 5 Z 3 S S 3 3 8 S

•Doniesienie! Korzystając

A K C Y J N Y ii
dla S tow arzyszeA  zarobkow ych i gospodar­

czych we Lwowie
przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro

o tw o rzy ł z  dniom t s tyczn ia  1 9 0 6

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i przyjmuj* wkładki za aprooan towaniem:

4°/0 z krótszem wypowiedzeniem 
4 1/a°,o z dłuższem wypowiedzeniem

W kładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz­
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go­
dzinach urzędowych od:

O. rano  da 1. ps południu.

Najwisosj rozpowszschnlon# pismo ilustrowana 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale litsrackini pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytycene 
z literstnry własnej i obcej, Artykuły w knestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód ca t y d z i e ń :  Rycinę kolorow aną mód pa- 
rytkich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Ca miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedmem objaśnieniem w tekście. 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kobiat 
w mieście i *a wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technr logii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Czężó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
tn fo rm aeys  d s tyeząes  b le łą e a a o  za in te reso w an ia  I po- 
i ===== =  pytu p ra c y  dostąpnef kob iecie . =

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki p ren u m era ty :
W a Lw o w ie  kwartalni* 3  kor., ■ do i-w ą do domu 3  kor. 6 6  h., 

na prew łn o yi a pneiyłką poe-tową 3  kor. 6 6  hal.
:

i i t a k  tor o pownadziziuy W a c ł a w  i f l a f ł o w t k i .

Cukry deserowe
znakomite,

uman* powsaecbni* jako najl p a t  funt 
miezianyoh i  eiekolndkami Złr. 1.20, 

poleea

H. T r e t e r
parowa fabryka caekol dj priy U lloy
________ K opern ika  I 3 .

Pożyczki
tałatwia xa k- nd, it«m i b*a k*nijkt.i. 
d a P. T ur*a ników, cisarów w egól 
noioi, profesorów, wiel*b»tgo dnebowi.ń 
stwa, uancłjaieli, aol»rvanj, l*k»r«j 

adwokatów i aptekarijr
Reprezentacya „Bearatea Yereinâ

we L w aw le , ul. K o pern ika  I 7.

Na myszy polne
T ru c izn y  na m yszy polne
G ałk i taa fe ra w a
O w ie s  itry Lniutjwj, ebłaikanjr, 
K o sk o l trująoy tyłka wjrwj, n i. sko- 

dliwv, dla innych zwiersąt, 
P a z e n ie a  łkryehninowa 

wyrabia

Lwowska fam. chemicz. Jb"
Prę? laaówieain naleśy dołąonyó poaw* 

lsnia właday polityea.

'■.i|ze zniesienia cenzury |

|w  T Y G O D N I K  

I L L U S T R Ó W A N Y4
troz-zerza znacznie rozmiary pisma za- 
; równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwdi, jak i czyści 

literackiej.

Prócz premij w r. lii 06

DO

M a s ło  d e s e r o w e !
□ajUpsan, ressyła codziennie świe­
ża, w paczksch 6-kdowyoh (oett-o 
9 fantów) za zł. 6 25, franko na za- 
liozką, z  gw zrnnoją najłepsse] 

usługi
M a r y *  Laubow a w  B rzesku .

H A N D E L

PŁÓCIEN IB IE L IZ B
JAMA R I E D L A

WE LWOWIE
poleca najtaniej

Koszule salonowe
róinego rodaajn

po tłr. 1 80, t-75, 3, 2 2‘>, 8-60 do 8, 4.
K A L E S O N Y

po «tr. MO, 1-85, 1-40, 1 60, 180, 1 70
Kołnierze, Mankiety, Krawaty,

S k arp e tk i. P o ń czochy.
Na iądanto s<o«*g‘4ow* osuuiki.

DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (SiilBeiitH), 
,'PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

N O W O Ś Ć :
Szereg numerów albumowych.

W arunki p ren u m era ty  
„Tygodnika Illu strow anego14 z >2 tom am i d z ie ł Sien­
kiew icza, zeszytam i album ow ym i, doda tk iem  powie­

ściow ym  ir a rkuszach  1 p rem ium  ko lorow em :

Loterya Gwiazdkowa
1500 w ygranych,

wartość 5 0 -0 0 0  koron
3 główne wygrane w wartości 2S.0GC, 
5000 i 1000 koron będą na żądanie w 

gotówce w ypłacone.
L ee Kosztuje I K oronę M tna nabyaaó <r* w n /ii-  

k ń  traflkaeh. Oiąfaienia 4  Stycznia 1906.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-koamdyceną

IHNATOWiCZA
Mag. farmacyl I chemika sądowego

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25,
i plac Maryacki róg ul. Wałowej,

w  K r a k o w i ^  L  2 0 .
w Przeoiysiu, ul. Misk.ewiczi 11 

15 M edali zasługi i 3  dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE
\ f  Ą r j \  n i  r  \T  Ą Skóra sucha, *x»r*tk* i ■ grubiał* poa 
i U i l U i t  wpłjwem MAGNOM -Y staje się mitjk
ką i delikatną. MAGNOLINA u s u w a  c z e r w o n o ś ć  n o s a  I p o ­

l ic z k ó w . Oena tego nnskomitego 4r .dk* S K.

W* Lwowip 
itwartaini 9 hor. 80 hm.
Półroe*nie 18 „ 60 ,
Roosnie 97 .  90 .

W G ioyi * pr«e*yłhą pocztuwą 
Kwa 7 kor. 20 bal.
Półr zuio , 14 „ 40 «
Roo* t . . 20 . 80 .

P rag n ąc y  e trzy m a ć  D«ioła Sienkiewicza W  bardzo pięknej 
oprawie (• portretem Biensiewio** n» okładoa) dopłacają kwartalnie 
80 h*L, półrocznie 1 K. 20 h., roc*nie 2 K. 40 hal.—Naleiytośó tę pro- 
(im ; nadzytsó rasem z prenumeratą.

Prenameratą «* Lwowa i całej Galieyi ■ Bukowiną prayimują : G łów na  
ekaped. .T y g o d n ik a  itlu stro w an eg o ' w e Lw ow ie , pasaż  

. la u l Ulana 9 . oraz wszystkie księgarnie i kantory pi«m.

Olejek taninowy, '̂ U.wl 
Pomada chinowa, : -

'______________ Słoik 80 h. i 1 2 . 60 h._____________________
" W r t / ln  n ł f r f a b a  * fiołkowym aapaohem do"  ULI** wLv:iXo)Vcl imywania włosów, zspobiega tworzeniu

aią łupieiy, ośywia, utr-ala barwą i połysk. — Flakon 1 60 K.
T łY k ^ r y  A T V T V 1 \T  A ‘  zapachem fiołkowym i rezedowym 
-IJ.Lą> X  X  X  X\. j0.4 jedy nym órodkiem, który nadaje

brodzi* miękkość i natnralny połysk — Oeua 1 K._ _ _ _

Olejek chino-taninowy w T o ^ e ^ n * ^
włoiów. W wyradkaoh, gdzie wskutek ohoroby włosy wypadły oka­
zał nader zbawienne dzin/ar i*. Jaś po ufycia jednej flaszki moina 

epo-trzada porost. — Oena 2.40 h. ______

t e / a  miętowa do płotonia ust,
oprócz przyjemnego orzeświając-go em»ku i zapachu, b-rdzo korzy­

stnie wpływa na dziąsła, i zęby. — Flakon 1 K. 60 h.

Proszek roślinno-alkaliczny
mień i kwa^y, które zprow-dzają ból i próchnienie zębów. — 

Pudełko 60 hal. i 1 20 h.

9 B.KOPERNICKI iSyns
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

Nnuery ekazews I prospekty wyżyta ąratl*: fltewna ekspedyeye ( Tyęfl. 
dnlki* we Lwaiplp, Paz*> Hiu m iu s  9 (B iuro  dzienn ików  i ogło­

szeń Sokołow skiego).

J u ż
nadeszły najnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczać 

można n

Alojzego Habnera
w e Lw o w ie , R yn ek  3 8 .

j s s s s s s s s s :

zm ian ie roku
p o leoa  się  

N ajstarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzieriawca Sokołowski

ws Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
3»r«yjm«j* abonament na wsaystki* pisma krajowe, w ie­
deńskie  dzienn iki i ZBgTaniczne, ilustrowane, bu etryztyezne, 
humorystyosne, łurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcsąc

, ______ ,  dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletryztyene.
duitrowme i 4zrł*n»l© mód -wysyła taki© na prowincyj, PÓWIlleZ przyj*
mula •g ło szen ia  do pism po najtańszych cenach.

Dzienniki ‘wychodząca rano ive Wiedniu 
dostarcza i  sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
ste) wieczór.

w e  L w o w ie ,
plao Halicki 1. 1. naprze­
ciw Barku hipotaczn.,

aa plantacjach placu Hal-
okiego:

poleeają w wielkim wyborze 
po cenach najtańszy oh:

Okulary, Cwikiery, Lor­
nety, Binokle, Daleko- 
widzs Barometry, Cie­
płomierze, Różne Arfi- 

omstry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajs- 
cajgl Taśmy miernicze, 

Plony, Ubele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki ele­
ktryczne, Aparaty elektryczne I t. p 

W s z e t-le  re p e ra c y e  uskutecznia  alą n a |rych le | ł najt.

a
1 - 0

-o1 Br

oo

pu-tt Łuałn̂

g  w w  i® r«p t:ravy i7  z —• ' i  ------1-  ^
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  O O O O O O O O O O O O O O O O O O

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r e k l a m y  
A . C h u l a w s k i e g o

w  W i e d n i u  V I ,  G e t r o i d o m a r k t  1 3 .
(Telefon 2.482).

Szybkie wynalezienia kapitalistów, posad, przeprowadzenia kupna
1 sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkioh piamach iwiata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informaoye

I adresy. Zakupno wynalazków.

Papier i  fabryka Braci Fiałkowskich, Z drukarni E. W iniana,


